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Pewien baca ma 
bardzo ostrego psa, 
który pozagryzał i po- 
obgryzał wszystkie psy 7 
w okolicy. W końcu == 
sprawa trafiła do sądu. 

- Skąd macie taką 
bestię? - pyta sędzia. 

- A wicie, wujek mi 
przywiózł z Afryki. Ja 
mu tylko trochę grzywkę podcioł... 

Rafał Gąsiorowski, Warszawa 


- Byłeś w Zakopanem... No jak, ładnie tam? 
- Trudno powiedzieć. Góry wszystko zasła- 
niają. 


Monika Całka, Garbów 
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Przychodzi Jasio do szkoły z obandażowa 


ną głową 
Co się stało? - pytają koledzy 
Wskoczyłem do wody. Zapomniałom, że 


woda zamarza poniżej zera! 


Rafał Świętek, Zambrów 
ee .©o©..c_xexe.eG_e o 


Kto ma dobrą 'łaskotkę”, 
przysyła do "łaskotek". 
Pamiętajcie! 
Dziękuję! 
ONO 


Rysunek J. Skrzydlewskie- 
go wg "łaskotki" nadesłanej 
przez Karolinę Dytrych 
z Kamienia Poznańskiego. 
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 NIEUSTAJĄCY 
_ KONKURS 


Wspólnie z redakcją "Auto-Motor-Sportu" 
__ mamy dla was propozycję pysznej zabawy. 
_ Co miesiąc można wygrać albumy samo- 
_ chodowe, modele samochodów i kwartalne 
prenumeraty obu naszych pism, a co kwar- 

_ tal - motorower, motorynkę bądź skuter. 

ZASADY KONKURSU 

W każdym numerze "Auto-Motor-Sportu" 
| w każdym wydaniu "Świata Młodych” dru- 
_. kowane są połówki zdjęć samochodów 
__ i motocykli. Waszym zadaniem jest wycię- 
__ cie obu połówek, dopasowanie ich do sie- 
_ bie, naklejenie czterech pełnych zdjęć na 
_ kartę pocztową i wysłanie jej do nas, do 


DWIE POŁÓWKI 


«Świata Młodych” (ul. Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa). Trzeba jeszcze dopisać 
nazwę każdego pojazdu (uwaga! - wystar- 
czy podać markę, np. SKODA). Trzeba 
skompletować cztery zdjęcia, ale nie muszą 
one pochodzić z jednego miesiąca, mogą to 
być np. trzy z grudnia i jedno ze stycznia. 
Ważne, by były cztery i by połówki pasowa- 
ły do siebie. W comiesięcznym losowaniu 
biorą udział karty, które dotrą do "Świata 
Młodych” do 15 każdego miesiąca. Co 
kwartał wszystkie nadesłane kartki brać bę- 
dą udział w losowaniu nagrody głównej. Mi- 
tej zabawy i powodzenia! 


SWIAT 
MŁODYCH 


Białe niedźwiedzie i piłkarze w Polsce po- 
woli budzą się ze snu zimowego. Ale prze- 
cież na boiskach położonych tylko trochę 
bardziej na zachód od Sochaczewa przez 
cały rok dzieje się coś ciekawego, o czym 
zresztą nasza telewizja i gazety rzetelnie nas 
informują. 

Jako bufetowy produkujący sałatki najwyż- 
szej jakości nie mogłem zapomnieć 
o smaczkach związanych z kopaniem piłki 
Dlatego też dzisiejsze danie będzie wyłącz- 
nie futbolowe. 

Zacznijmy od Włoch, bo tam chyba grają 
najlepsi. AC Milan bije rekordy i przeciwni- 
ków. W pierwszej rundzie zawodnicy z Me- 
diolanu nie przegrali ani jednego meczu, re- 
misując zaledwie trzy razy. Nikt nie ma wąt 
pliwości, że to oni właśnie zostaną mistrzami 
Włoch, a przy okazji zdobędą Puchar Europy 

Nie wszyscy piłkarze AC Milan są jednak 
zadowoleni z życia. Oto Jean-Pierre Papin, 
gwiazda francuskiego futbolu - kupiony w po- 
przednim sezonie z Olympique Marsylia 
gdzie był liderem i idolem - w Mediolanie 
grzeje ławę. Nie może wygrać rywalizacji 
z Holendrami Rijkardem i van Bastenem, 
a także Serbem Savicewiciem. Papin jest 
bardzo rozżalony i chce odejść z klubu. Na 
to z kolei nie zgadzają się prezesi, bo kon- 
trakt został podpisany do roku 1995. Gdyby 
zaś miał zostać rozwiązany wcześniej, to 
z zastrzeżeniem, że Papin nie zagra w żad- 
nej drużynie francuskiej. Piłkarzowi zaś ma- 
rzy się Paris St. Germain... 

Coraz więcej przejawów nienawiści i rasi- 
zmu obserwuje się na stadionach piłkar- 


z nie tylko zresztą we Włoszech. Stał 
8800 oważnym problemem także w Niom, 
| ż / Niem 
sk © | Holandii. Sami piłkarze także wł w l | 
czech walki z szowinizmem. Zamia: , R 
h A0B> k da5 napi 
jamowyc szą na koszulkach na 
«Cudzoziemiec jest moim przyjac loletn 


po walk z chuliganami-nacjonalistami s zy 


kopana 


1a się także służby porządkowe, dla k 

kują szczególnie trudnym zadaniem było ky: 
chowanie spokoju podczas meczu eliminacji 
mistrzostw świata Holandia - Turcja w Rot. 


rdamie-. o. 
Ea szczęście futbol to nie tylko awantury 


rdobicia i kłótnie. Oto z Londynu doszły 
wieści o nowym kandydacie na króla Anglii. 
daniem magazynu "When Saturday Co- 
es” najlepiej nadawałby się słynny niegdyś 
iikarz, a później trener reprezentacji RFN, 
Franz Beckenbauer. Uważa się bowiem, że 

jej niż członkowie rodziny królewskiej mó- 
wi po angielsku i jest zawsze nienagannie 
ubrany. Sam Kaiser Franz nie wypowiedział 
się na temat swoich aspiracji do założenia 
jeszcze jednej korony (pierwszą była ta dla 
cesarza futbolu). 

Zupełnie inny problem ma pewna 67-let- 
Ę zakonnica z pewnego klasztoru we Wło- 


szech. Siostra Stefania jest wielbicielką po- 

isów piłkarskich Diego Maradony, którego 
jednak dotychczas oglądała jedynie na ekra- 
nie telewizora. Nie uzyskała bowiem zgody 
na pójście na mecz piłkarski. Siostra, w któ- 
rej celi klasztornej wisi plakat klubu FC Se- 
villa, napisała już kilkanaście wierszy po- 
święconych Maradonie i... kilka próśb o ze- 
zwolenie pójścia na mecz. 

Sam "boski Diego” przeżywa ostatnio do- 
bre dni. Nie dość, że zewsząd dobiegają wia- 
domości o przejawach sympatii, to jeszcze 
powołany został do reprezentacji Argentyny. 
Na razie wprawdzie tylko na mecz kontrolny, 
ale kto wie, czy nie weźmie udziału w elimi- 
nacjach mistrzostw świata, a w przypadku 
awansu - nie wystąpi w finałach. 

U nas też dzieje się wiele rzeczy. Oto Da- 
[iusz Adamczuk, czołowy obrońca "srebrnej" 
drużyny olimpijskiej, przeniósł się do Frank- 
furtu, do drużyny Eintracht. Inni młodzi za- 
wodnicy też szykują się do odlotu, ale na ra- 
zie brak na ten temat konkretów. No, może 
poza tym, dotyczącym napastnika warszaw- 
skiej Legii, Wojciecha Kowalczyka - zaprosił 
go na testy angielski klub Nottingham For- 
rest. Kowalczyk zrezygnował jednak z wyja- 
zdu do Anglii, ponoć na skutek namów tre- 
nera Wójcika. Trudno się temu dziwić. Not- 
ingham wlecze się w ogonie tabeli i praw- 
dopodobnie spadnie. 

Nasi piłkarze osiągnęli spory sukces 
W Bangladeszu! Oto walcząca o awans do 
pierwszej ligi drużyna warszawskiej Polonii 
zajęła drugie miejsce w rozegranym tam tur- 
lieju. Na poszczególne mecze przychodziło 
Po 50 - 60 tysięcy kibiców! Trenerowi Polonii 
proponowano natychmiastowe zatrudnienie, 
lepszy zawodnik turnieju, napastnik Dar 

iR Dźwigała, otrzymał propozycję zmiany 

R. rosyjski zespół Krylja Sowietow. © 
prz zle wiosna, słoneczko coraz mocniej 

Vgrzewa, ptaszki wesoło śpiewają. Jest 


Coraz weselej! 
BUFETOWY 
Fot. Eugeniusz Warmiński 


Przyjaciele 


Jest niedziela, wracam jak co tydzień 
I z kościoła. Pada dokteż: dodkołu wi 
dzę roześmiane dzieci, gdzieniegdzie 
sA przytulone pary, a ja drepczę sama. 

od moim parasolem jest miejsce dla 
drugiej „osoby, ale nie ma chętnych. 
Wiatr wieje mi w plecy, ale to nie pro- 
blem. Zastanawiam się nad moją przy- 
szłością. Bardzo chciałabym mieć kie- 
dyś swoje własne, malutkie mieszkanie, 


Sca na książki. Bo książki to moja pa- 
sja. Mogłabym zostać nauczycielką ję 
zyka angielskiego lub historii, bo to mo- 
je hobby. Wieczory spędzałabym sie- 
dząc na dywanie przy kominku, z książ- 
ką w ręku. A do towarzystwa miałabym 


nia. Nie zawsze jest tak jak dzisiaj. Na 
co dzień chodzę do pierwszej klasy li- 


przyjaciół, prawdziwych przyjaciół. Ra- 


zem się uczymy, śmiejemy, jeździmy 
na wycieczki, dyskutujemy, wymienia- 


ni, której na pewno można zaufać. Ale 
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kominek, puszysty dywan i dużo miej-- 


dużego owczarka. Ale to tylko marze-. 


ceum ogólnokształcącego i mam tam 


my poglądy. Ze swoimi problemami 
możemy się zwrócić do wychowawczy- 


gdy w piątek wracam pociągiem do do- 3 
mu, wiem, że dni wolne spędzę sama. 
Może kiedyś popełniłam błąd, może nie 


na. Gdy ogarnia mnie chandra - sięgam 
'_ po książki, Jak długo je mam, tak dlugo l 
nie będę sama.,. Nareszcie przestał 1 


pada , Anka 1 


Do Mańki z numeru 3 I 
Mańko, jeśli Ci przeszkadzają konie 
na drugiej stronie plakatu The Cure, to l 
możesz na nie nie patrzeć. Jeśli baljayoy | 
wiedzieć, to bardziej cenię plakat tych 
«idiotycznie sfotografowanych koni” 1 
jak się wyraziłaś - niź plakat jakiegoś 
tam zespołu, na którym widać facetów | 
z utapirowanymi i poziepianymi włosa: 1 
mi. W moim pokoju prawie całe ściany 
pooblepiane są fotografiami, zdjęciami | 
/ i plakatami koni. A wiesz dlaczego? Po- 
nieważ bardzo je kocham, są dla mnie I 
wszystkim i nie pozwolę, by ktoś taki 
* jak Ty w ten sposób wyrażał się o tycł 
cudownych stworzeniach. Nawet nie 
wyobrażasz sobie, jaką przykrość sprar 
wiłaś mi tymi trzema zdaniami w s 
liście. Pozdrawiam wszystkich, 
kochają konie tak jak ja. <5 


Uwaga zakochane! 
Hej! Wszystkie zakochane dz 
ny! Jeżeli jesteś zakochana 
- w chłopaku, którego nie znasz 
; nie zwraca na Ciebi! 
uwagi, a Ty nie możes 
— niego jeść ani spać, dam Ci 
_ dę: poszukaj wszystkie 
tąd zai 


mych, którzy ge 
__ wkręcić się w grupkę prz, 
_ z którymi on stoi. Zagada 
„wiedz coś śmiesznego, 
wszyscy się śmiali, a on 
- z wami. Mijając Cię nast 
dnia, pewno po! 


"_ żesz mu się narzut 
_ mu do zrozumienia, 
w nim zakochana 
_ jeśli on ma już dzi 
__ możecie przecież 


Dostanie czwórkę, to płacze i biega za nauczycielką, 
taki, chyba ma 


że chciałby się poprawić. Nawet z wuefu. Dziwni 


ZLABAN 
NA MÓZGU 


Tak mówią o Krzyśku koledzy. Bez niechęci, obojętnie, chociaż po 
winni odczuwać zazdrość: co roku świadectwo z czerwonym paskiem, 


- przewaga szóstek, matka listy pochwalne od dyrekcji szkoły dostaje 
i 


— 


MAŁY LORD 


_- Aja się o Krzysia martwię. To prawda, że uczy się świetnie, że 


_ grzeczny, wspaniale wychowany, nawet szarmancki w stosunku do 


dziewcząt - stwierdza pani Maria, wychowawczyni Vila. - Koleżeń- 
ski, dzieli się swoją wiedzą ze słabszymi uczniami, ale... Po prostu 
czuje się, że on jest obojętny, tak naprawdę nic, poza nauką, go nie 


_ obchodzi. Przez siedem lat nie zauważyłam, żeby coś go poruszyło 


czy zmartwiło. W młodszych klasach czytywał swoje wiersze na 
uroczystościach szkolnych. Wyglądał jak mały lord: granatowe 
aksamitne spodnie, biała koszula z żabotem, starannie ułożone dłu- 
gie, jasne włosy. Potem przestał pisać wiersze, i dobrze, bo były 
składnie ułożone, ale nudne. 

Matka bardzo zabiega o wszystko, co Krzysia dotyczy. Jeśli syn 


_ choruje, to sama pożycza od kolegów zeszyty, żeby do najmniej- 


szych zaległości nie dopuścić. Dba o jego wygląd - może nawet 
przesadnie, ostatnio Krzyś paradował w różowym dresie ozdobio- 
nym trupimi czaszkami w czarnym kolorze. 

Krzysztof jest ponad nasze klasowe sprawy. Nigdy nie uczestni- 
czy w dyskusjach, jeśli te nie dotyczą lekcji. Kiedyś, po wycieczce 
na Stare Miasto rozmawialiśmy o narkomanii. Uczniowie byli 
wstrząśnięci widokiem niewiele co starszych chłopców w ostatnim 
stadium, co to wiadomo, dwa, trzy miesiące życia przed nimi. Krzy- 
sztof nic, sptynęło po nim jak po gęsi, przecież to nie jego sprawa! 


GŁĄBY O GENIUSZU 


- Pretensji do Krzyśka właściwie nie mamy, ale - Michał zawiesza 
na moment głos - my osobno i Krzysiek osobno. Może wynika to z 
braku czasu, Krzysiek kuje jak trzy dzięcioły razem wzięte, zaraz po 
lekcjach leci do domu, bo mama czeka z obiadem, a potem siada 
przy biurku i uczy się. On chyba i wf odrabia. Nie powiem, jak po- 
prosimy, to nam czasem matmę czy fizę wytłumaczy, tylko mówi w 
taki sposób, jakby się tą swoją wiedzą przechwalał. | wychodzi, że 
my to głąby ostatnie, a on - geniusz. 

- Może i geniusz, ale na boisku oferma, na rowerze to dopiero w 
tym roku nauczył się jeździć - wzrusza ramionami Roman. - Co się 
tam roztkliwiać nad takim maminsynkiem, z niego nigdy kumpel nie 
będzie. 

- Czy on nas lubi? - zastanawia się Agnieszka. - Nie jesteśmy mu 
do niczego potrzebni. Książki i zeszyty to cały świat Krzyśka. Ni- 
gdzie z nami nie pójdzie, podobno nawet do papiernika po długopis 
z mamą chodzi. Mam wrażenie, że jest niezaradny jak przedszko- 
lak. Może się tego wstydzi i dlatego nas unika? 

- Mama Krzyśka czasami nas do domu zaprasza, robi kakao, wy- 
myślne kanapeczki. Jakoś w tym domu dziwnie ciasno, trzeba uwa- 
żać, żeby jakiejś figurki nie stłuc. | drętwo: mama siedzi cały czas z 
nami, pogapimy się na wideo, rozmowa się nie klei, bo io czym? 
Krzyśka sport nie interesuje, my znów niewiele mamy do powiedze- 
nia o chemii, dosyć tego jest w szkole. W tym domu jest bardzo du- 
szno, chociaż okna otwarte na przestrzał - konkluduje Mateusz. 


PTASIE MLECZKO 


- Trudno dziś wychowywać dziecko - wzdycha mama Krzyśka. - Mąż 
ciężko pracuje, więc muszę Krzysiowi wystarczyć za dwoje. Tyle nie- 
bezpieczeństw, zła czyha na dzieciaka, więc go chronię; co prawda za- 


Fot. Marek Szymański 


przecież nigdy nie wiadomo... Jeszcze coś go podkusi i nie 
gotowe. Wychodząc do sklepu, zamykam go na Klucz - wpuści byle k 
go do domu, okradną, mieszkanie zdemolują. To dobrze, że się na 
podwórko nie wyrywa, brzydkich rzeczy go nie nauczą. Nauka, to jedno 
jest ważne ito muszę mu zapewnić. Nie, nie proszę go o pomoc w do- 
mu, przecież nie pracuję zawodowo, wstyd bytoby dzieciaka od lekcji 
odrywać. Czasem zapraszam jego kolegów z klasy, tylko że ci chłopcy 
żadnej ogłady nie mają, hałasują, ciągle muszę ich uciszać. Zreszta 
Krzyś nie przepada za kolegami, to i dobrze, więcej czasu może na 
książki poświęcić. Jeszcze nie wiem, jaki zawód mu wybierzemy. Na 
pewno pójdzie do liceum, a potem na studia. Może zostanie prawnikiem 
jak ojciec. Albo lekarzem. Myślę, że udało nam się stworzyć synowi 
szczęśliwe dzieciństwo i dać dobry start w życie. Proszę spojrzeć, wszy- 
stko jest; i zabawki, i komputer, wideo. Ptasiego mleczka nie brakuje! 


RACJA KRZYSZTOFA 


Krzysztof niechętnie mówi o sobie. Podczas krótkiej rozmowy wy- 
czuwam zdziwienie, że dorosła osoba, dziennikarz, nie rozumie 
czegoś, co jemu wydaje się oczywiste. 

- Każdy chciałby być najlepszy, tylko nie każdemu się udaje. Ja 
robię wszystko, żeby się udało. | mam rezultaty. Mama mówi, że 
nauka to niezbywalny kapitał na przyszłość. Dobre stopnie ułatwią 
mi start - wszędzie. Uważam, że to warte wysiłku, zresztą, ja lubię 
się uczyć, a sport czy bezmyślne wałęsanie się to dla mnie strata 
czasu. Nie przepadam za kolegami, są dziecinni, nie potrafią się 
zachować, bawią ich głupie dowcipy. A straconego czasu nigdy się 
nie nadrobi. ; 

Chciałbym zostać informatykiem, bo uważam, że to zawód na dziś, 
jutro i pojutrze. Przecież to oczywiste, że trzeba starannie planować 
wszystko i dokładnie plany realizować. Ja tam w żadne przeszkody 
nie wierzę - to wymówka dobra dla leniuchów. Jeszcze półtora roku i 


sami się przekonają, że to ja miałem rację. HANKA PRZEKORNIAK 
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TÓŁ TENISOWY POJECHAŁ DO PODKOWY ? 


i a jesieni ogłosiliśmy konkurs dla 
| l szkół. Szkoły z największą liczbą chęt 


warszaw kich ZWY( iożyła SP mn 229 (pi 


» saliśmy 
bowiczów lub te, które zgłosiły « i y © niej w numerze 92 (1992 r.) AJCIEII 
ch klu ALS OSY do Dziś znamy już laureata spoza stolicy PSO nami ostatni weekend karnawału 


iczenia w klubie przyn: I troy , 
czestnicz przynajmniej trzy Przewodnicząca samor: 1Idu szkolnego i ostatki. Do tańca już chyba namawiać nie mu: 


I pelne klasy, miały szansę na wygranie SP 


atrakcyjnych nagród. W rywalizac JI szkół 


GŁOS W ORKIESTRZE 


| Dostaliśmy sporo listów od naszych czy- 
| telników, którzy uczestniczyli w akcji Wiel- 
kiej Orkiestry Świątecznej Pomocy Jurka 
| Owsiaka. Serdecznie dziękujemy za wszy- 
I stkie i gratulujemy aktywnej postawy. Bar- 
dzo oryginalną inicjatywą popisali się mło- 
| dzi tancerze Klubu Tańca Towarzyskiego 
Polfa-Tan z Kutna. Podopieczni pana Bil- 
I czewskiego dzięki występom na parkiecie 
I (8 pary zatańczyły w różnych miejscach 
aż 160 razy!) zebrali prawie 35 mln zł oraz 
I dwa złote pierścionki. Akcja nie została je- 
| szcze zakończona... 


(ab) 
| Członkowie KTT Polfa-Tan z Kutna: 
| Dominika Gołębiewska 


i Bartek Bilczewski 
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KONKURS 


UWAGA ! 


z Podkowy Lośnoj, Maria Ryczer, że 
brała i wysłała do na ponad 100 zgło 


szeń do Klubu. Okazały stół 
do pną ponga renomowano| 
firmy Sven wręczyliśmy pod 
czas uroczystej akademii. Ra 
dość uczniów z Podkowy Le 
śnej była ogromna (patrz zdję 
cie). Bardzo podobała nam się 
także tablica na korytarzu re 
klamująca nasze pismo, autor 
stwa Marii Ryczer i Agnieszki 
Nowak (na zdjęciu obok) 

Dla innych szkół mamy do 
brą wiadomość. Nasz konkurs 
trwa nadal! Czekamy na zbio 
rowe zgłoszenia ze szkół. Cze 
kają atrakcyjne nagrody! 

(ab) 
Fot. Andrzej Baczyński 


sz (polecam lekturę "Świata muzykł'). Czy przy 

AL ź naszej Listy można tańczyć? Cóż za 

aniel Polski rock zapomniał już o mrocznych 
imatach I krzyku pelnym buntu. 

Nareszcie zaczęła śię liczyć muzyka, a na- 
stroje wyraźnie się wypogodziły, Chociaż... Ale 
0 za m bar c wzedojdk bawmy się 
i sluchajmy wspani h 

m ROCK LISTA 


1."Nabrani" = T, LOVE (4, 17) 
2,"'Oprócz! - GOLDEN LIFE (3, 10) 
"piosenka trepa' = KAZIK (2, I 
3. "Son of the Blue ną = WILKI (2, 17) 
"Światła i kamery” DE MONO (1,8) 
"Aborygón" - WILKI (4, 4) 
4.'Mój dom” - IRA (5, 17) 
"Rosja i Ameryka" - EMIGRANCI (2, 5) 
5, "Człowiek z liściem” - 
ELEKTRYCZNE GITARY (6,11) 
"Jedwab" - AÓŻE EUROPY (6, 16) 
6. "King" - 7. LOVE (7,3) 
"On of Them - JEY (6,5 
7. "Jak statki na niebie” - DE MONO (10, 2) 
"Wydaje mi się, że grzeszę” - 
ATRAKCYJNY KAZIMIERZ (9, 7) 
8. "Śląska piosenka” - PIERSI (7, 16) 
"To co czujesz, (0 co wiesz” - 
BRYGADA KRYZYS $, p 
9. "Yeah, yeah, yeah - Y BETONU (10. 2) 
10. "Moje oczy” - SZTYWNY PAL AZJI (8, 2) 
"Moja i twoja nadzieja” - Ź 
EDYTA BARTOSIEWICZ i HEY (nowość) 
Coraz ciaśniej na naszej Rockowej. Przybywa 
nowych propozycji, a ze starych przebojów zre- 
zygnować nie chcecie. I oto spotkały się na trze- 
cim miejscu dwa przeboje WILKÓW, DE MONO 
goni DE MONO, a EDYTA BARTOSIEWICZ 
konkuruje... ze sobą wspierając dwie formacje: 
RÓŻE EUROPY i HEY. Konkurujcie, kochani, 
konkurujcie. Ku naszej uciesze. 
LISTA PLAKATOWA 


IRA 
RÓŻE EUROPY 


WILKI 

ACID DRINKERS 

DŻEM 

STANISŁAW SOJKA 

MAANAM 

CZERWONE GITARY 

HEY"> 

KULT a 

To nie wizja - to głosy naszych Czytelników. 
Same gwiazdy i to prosto z Polski. Oprócz nich 


"KEVIN SAM W...” - rozwiązany 


Szefowie firmy dystrybucyjnej Syrena  mującą "Kevina samego w Nowym Jorku” 
Entertainment Group, która sprowadziła do dostanie: 3 i 
Polski filmy opisujące przygody sympatycz-  - Ola Tymoszuk z Międzyrzeca Podlaskie- 


oczywiście są na liście Guns'N Roses, Queen, 
Iron Maiden, Bryan Adams, Roxette, Madonna 
i wielu, wielu innych. 
PRZEBÓJ ŚWIATA 
JUMP - KRIS KROSS 


go za scenariusz do trzeciej 


nego, małego Amerykani- 
na, zdecydowali, że koszu- 
le - takie, w jakich występu- 
je Kevin - ufundowane 
LE "Mustanga" otrzyma- 
ą: 


- Agnieszka Adamska z 
lnie - za opis zabaw- 
„E] Sceny z pierwszej czę- 
ści filmu, ż RE 
aa Lenko z Lublina - 

rysunki iej ści 
fimo, z drugiej części 
> Karolina Pachniewicz z 
d Sztyna - za rysunek z 
tugiej części filmu. 

atomiast bluzkę rekla- 


WPNE 


części przygód Kevina. 
Wyróżnienia, czyli znacz- 

ki reklamowe i plakaty z au- 

tografem Macaulaya Culki- 

na, otrzymują: 

- Renata Lassak z Zęba, 

- Ewa Siwiec z Dębicy, 


wa, 


wic, 
- Agata Ryk z Bytomia, 


chowa. 


wysyłamy pocztą. 


- Magda Kodura z Krako- 


- Marcin Zieliński z Kato- 


- Jolanta Karczmar z Sule- 


Gratulujemy. Nagrody 


JOLKA - BUDKA SUFLERA 

BARCELONA - FREDDIE MERCURY, 
MONTSERRAT CABALLE 

Ostatnią propozycję KAMILA motywuje tak: Wy- 
brałam ten utwór nie tylko dlatego, że śpiewa go 
Freddie Mercury, mój ulubiony piosenkarz, ale dla- 
tego, że jest to utwór trochę inny niż wszystkie. 
We wspaniały sposób łączy różne gatunki muzyki 
- operę i rock, a raczej ich wykonawców. Nam też 
chodzi o to, żeby łączyć, nie dzielić, niezależnie od 
gatunku, czasu powstania czy narodowości. Po to 
właśnie powstała ŚWIATOWA - nasza Wszechli- 
sta. Głosujcie więc i dołączajcie kupon Listy Prze- 
bojów. Na razie. BOŻENA SITEK 
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olne ubikacje... 
to najfajniejsze miejsce w całej 


-To! lasz azyl. = 
'- To syf, malaria i smród na sto kilo- 


ak to z nimi w końcu jest? 

as od dłuższego czasu nie 
edyś był, bo się często rury 
eraz kabiny są pozamykane. 


Łukasz: - Ubikacja to jedyne nieszkolne 
lejsce w całei szkole. Można tam czasem 
sb przepisać nie odrobione zadania, 
lać, nawet schować się, gdy nie pój- 
ię na lekcje. 
5 :- Szczerze mówiąc nie rozumiem. 
Jeżeli już idzie się na wagary, to chyba nie 
po to, żeby spędzić je w tak uroczym miej- 
scu za przeproszeniem, kibelek... 
_ Piotr: - Nie chodzi o całe wagary. Tylko 
czasem jakaś lekcja nie pasuje i trzeba ją 
gdzieś przeczekać. W szatni się nie da, bo 
stale ktoś się kręci. A w ubikacji jest spokoj- 
niej, 
KS : - Można tam też robić wiele rzeczy. 
__ Niektóre dziewczyny na przykład palą. Ja nie 
RE ale uważam, że potrzebne jest takie 
ezpieczne miejsce, gdzie uczeń mógłby 
przez kilka minut nie czuć się zagrożony. Po- 
gapić się bez celu w okno, posłuchać magne- 
tofonu, oderwać od klasówek i odpowiedzi. 
Ewa: - Tylko że u nas w szkole takiego 
miejsca nie ma, bo są częste naloty. Właśnie 
przez te palące dziewczyny. Zdarza się, że 
palą dwie, a podpadają wszystkie, które 
w danym momencie znalazły się w WC. 
"ŚM": - Więszkość ubikacji szkolnych, któ- 
re widziałam, wygląda jednak nie jak miej- 
sce odpoczynku, ale jak siedlisko brudu, 
smrodu i niechlujstwa. Jak można w ogóle 
wejść do takiego pomieszczenia? 
Darek: - Człowiek czasem wejść musi. 
U nas w szkole jest właśnie tak jak pani mó- 
wi - śmierdzi aż na korytarzu. 
"ŚM": - Ale dlaczego? 
Piotr: - Bo mury przesiąkty tym zapachem 
i tego nie da się już niczym zniszczyć 
(śmiech). 
"ŚM": - Tak było zawsze? 


4) ago 


Oi 


2 


; 


IKACJI 


Piotr: - Chyba tak... WAG 

Ewa: - Piotrek ma rację. Trzeba tylko do- 
dać, że my, Polacy, jesteśmy po prostu zwy- 
ktymi niechlujami. Ile razy widziałam publicz- 
ne ubikacje wyglądające tak samo jak szkol- 


Gw 


"ne. A kto je tak paskudzi? Ludzie. Nie tylko 


my. To samo jest i w Czechach, na Słowacji, 
na Węgrzech, w Rosji... 

"ŚM": - A na zachodzie Europy? 

Ewa: - Tam nie. Tam się bardziej dba 
o porządek, czystość. Przy autostradach, na 
parkingach są toalety, w których nie dość, 
że wydzielono miejsca dla inwalidów, to je- 
szcze nawet można się wykąpać, a z auto- 
matu telefonicznego zadzwonić w dowolne 
miejsce na świecie. | nikt tego nie niszczy... 

Darek: - Ale przecież na Zachodzie mie- 
szkają tacy sami ludzie jak my! Ja myślę, że 
tam po prostu częściej i dokładniej się 
sprząta, mają lepsze wucekaczki i dezodo- 
ranty. A u nas woźna w szkole powiedziała, 
że ubikacji chłopców sprzątać nie będzie, bo 
za brudna, a ona nie ma czym i musiałaby 
gołą ręką. Więc kiedyś były dyżury i my sa- 
mi sprzątaliśmy - zamiataliśmy, zmywaliśmy 
podłogę. 

"ŚM": - No dobrze, ustaliliśmy, że jest źle, 
bo nie ma komu i czym sprzątać tego, co 
nabrudzić się musi. Ale jak wytłumaczyć na 
przykład potłuczone miski klozetowe, zlewy, 
pobazgrane ściany, przylepione do sufitu 
niedopałki papierosów? 

Piotr: - Ja właściwie ttumaczyć nie muszę, 
bo ani nie bazgrałem, ani nie przylepiałem, 
ani nie tłuktem. 

Łukasz: - Ale faktycznie są tacy, którzy ni- 
szczą wszystko, co się da zniszczyć. Znam 
takich, którzy twierdzą, że muszą to robić, 
bo inaczej nie mogą wyładować złości. Cza- 
sem człowiek wychodzi z lekcji taki wkurzo- 
ny, że niszczyłby wszystko, co znajduje się 
na drodze. 

Edyta: - A poza tym czasem się nie myśli, 
tylko niszczy, bo to niczyje. 

"ŚM": - Zdarzyło ci się coś takiego? 

Edyta: - Nie, ale nieraz już chciałam rzucić 
na przykład książką w szybę albo kopnąć 
kosz na śmieci. 

Darek: - Poza tym wielu jest w szkole 
uczniów, którzy jej nienawidzą. Szukają oka- 
zji do wyżycia się, pokazania tej swojej nie- 
nawiści. 


Piotr: - A z tymi pełami na 
prawda, Robi się specjalne zawody 
klejaniu 

"ŚM": - | uważasz, że to mądro? 

Piotr: - Oczywiście, że niel / 


w mojej szkole jest tyle głupich rze 
ne głupoty wymyślamy my, innc 
ciele 

"ŚM": - Wybaczcie, ale jednej rzoczy , 
rozumiem. Na początku naszej rozmowy po 
wiedzieliście, że ubikacja to najfajniejsz 
miejsce w całej szkole. A potem zgodzili y 
się co do tego, że jest to miejsce najbardziej 
obrzydliwe: śmierdzące, brudne.. 

Ewa: - Można wytrzymać, człowiek 
przyzwyczaja. Ja tylko nie wyrabiam, jak wi 
dzę dziewczyny, które w ubikacji jedzą dn, 
gie śniadanie... 

Edyta: - Nic nie mów, bo ja zaraz ide 
kolację do domu... 

"ŚM": - A jak to pogodzić: dziewczyny 
przychodzą do szkoły jak na rewię mody 
Często wymalowane, ze "zrobionymi” pa 
znokciami, w superciuchach. Prawdziwe da 
my. I te damy chodzą do toalety... 

Edyta, Ewa: - No...hm... 

"ŚM": - Czy jest jakiś sposób na to, żeby 
szkolne ubikacje wyglądały inaczej? 

Ewa: - Trzeba w nich częściej sprzątać 

Edyta: - Trzeba o nie dbać. Żeby bezmyśl 
nie nie niszczyć, nie brudzić. 

"ŚM": - A czy jest to możliwe? 

Piotr: - Nie! Nie! Nie! Za dużo brudasów 
chodzi do szkoły! 

Darek: - A poza tym ubikacja to najfajniej 
sze miejsce w szkole. Tyle że niczyje, bo 
państwowe... 


Opracował JAROSŁAW MACHOWIAK 
Współpraca: DOROTA KRASOWSKA 


Srebrny AS. 


Rozmowa z nestorem polskiej poezji, 
zbigniewem Bieńkowskim 


„ Ww jednym z wywiadów powiedział 

że poezja jest dla pana narkotykiem. Dzić pad e pe CAO: 

młodzież sięga po inne narkotyki. miatem duże- 
- Właściwie wszyscy po nie sięgamy. potrafi- 

yówiąc narkotyk nie myślę tylko © morfi > 

nie czy alkoholu. Ażeby oderwać się od 

zwykłego trybu życia, szukamy jakichś 

środków, które uczyniłyby nam to życi 

ciekawsze. Więc jedni dużo podróżują, 

zwiedzają zabytki, muzea, inni sł 

muzyki, jeszcze inni po prostu po zwy 

ne używki sięgają. Ale są tacy. = 

dują zadowolenie w sz 4 

wzbogaca. Sztuką jest także poe 

jakby ekstraktem, formą literatui 

dziej odświętną. Wzbogac ; przez ! 

że ukazuje większe uczucia Gra 

sami pady w : Doe 
olbrzymia zwyc. 

: Czy miłość dc ra 

nu jakiś nauczyciel? C 

w sobie odnalazł? 
- Na pewno mia 

gie. Każdy ma jaki 

lenty, więc prz 4 ! 


być atić na Dar t?! Jakaś pc czr ni v któ businessmanem? On tymi pieniędzmi nie 
brego nauczyciela języka polsk rej I m r Obra CZ LETCELICHLEMLWEŚCNZU 
nim profesor Ignacy Kozielew 'spóomet | Ę w konkretny przemysł, fabrykę czy sklep, 
że władze szk Ine miewały tiego pr ur le interesował się sprawą robienia pienię: 
tensje, bo po programu ni y j yplin: y. Businessman powinien mieć szerokie 
przerobić, ale mysmy wali £ r jięci horyzonty. Właściwie od tego zależy jego 


rzecz b 'enne, LCLU j * £: powodzenie. Jeżeli ktoś uprawia busines: 
śnie. va | i w jakimś małym sklepiku, to ma dochody | 


- iewielkie i horyzonty nieduże, bo właści- 


j granicza się do widoku lady i podla: 


lusinessman z prawdziwego zda: 
] " pomnażać pieniądze, 
stwarzać różne możli: 
ELU la innych ludzi. 
zczęście, że trafiłem na 
luszą poety. Podobno pi. 
nam tych wiers ale 
[o(>) || : 
mu d eje 


- Proszę pana, kiedy dziś idę ulicą, małe kajtki podśpiewują 


"czterdzieści lat minęło... - powiedziała pani Anna Seniuk, 


kiedy wspólnie zastanawialiśmy się, czy czytelnicy 
"Świata Młodych” pamiętać mogą "Czterdziestolatka” 


- rodzinę Karwowskich i jej ekranowe perypetie. 
A działo się to tydzień po rozpoczęciu zdjęć 
do kolejnego serialu o Karwowskich. 


Pogoda pod psem. Deszcz ze śnie- 
d wejściem do laboratorium 
skich filtrach dwa wielkie re- 
bo na dworze ma być sło- 
ą, letnia pogoda... 'Na korytarzu 
z kawą i herbatą, kosz z ka- 
- aż ujęcia A są 


eniu doskonale pamiętanym przez 


| tych, I tórzy "Czterdziestolatka” ogląda- 
5 li> stoły t i 


pra 
jaż, pani od włosow - : 
inna trzyma w pogotowiu dwiażjć ; 
czone przegubowo czarne deseczki 
z wypisaną na nich liczbą. Przed każ- 
dym ujęciem uderza jedną o drugą. To 
właśnie jest klaps - moment uderzenia 
stanowi sygnał dla uruchomienia ka- 
mery; jest rejestrowany na taśmie fil- 
mowej obrazu i na taśmie dźwięku. 
Umożliwia to synchronizację obu taśm 
podczas montażu filmu. 

Pośród kabli, reflektorów, na szy- 
nach półtorametrowej długości poru- 
sza się wózek z kamerą - w trakcie fil- 
mowania, w zależności od życzeń re- 
żysera, podjeżdża, robi zbliżenia po- 
staci, twarzy... Mimo chlapy na dwo- 
rze - tutaj gorąco. Po kilku kolejnych 
próbach pan Jerzy Gruza, współautor 
scenariusza i reżyser serialu, zapo- 
wiada: - Na miejsca! - Przygotowują 
się aktorzy, kamerzysta... Pada ko- 
menda: 


CISZA NA PLANIE! 


- Gotowi? Kamera? - Kiedy 
wszyscy potwierdzają goto- 
wość, przed okiem kamery 
pojawia się klaps: 728... 

Na planie znowu, po dwu- 
iestu latach, Anna Seniuk, 


ę poŹr / 
kie te lata, choć nie raz. 
proponowano, uaeia 
unikać powrotu do tego seria- 
lu, po którym było mi niezwy- 
kle trudno wrócić do zawodu. 


ale wciąż byłam... Madzią Karwowź 
ską... Co innego teraz; jestem j | 
w tym wieku, że żaden serial nie mo- 
że mi zaszkodzić. A sam powró 
chyba „udany. Minął dopiero tydzie 


Z poprzedniego serialu została zna 
micie uchwycona i zatrzymana. 

Chociaż, jak mówi pan Gruz 
większą trudnością było zebra 
py aktorskiej grającej w 'Czte 
latku”, w końcu udało się i 
przez te 20 lat urosło też wie 
dych aktorów... kilkoro z nich. 


J £ 
zepsuć im tego pie 
z filmem... 

Pan Jerzy Gruza jest mniej miłosier 
ny. Zatrzymuje co jakiś czas kamerę. 
Krzywi się na sposób zagrania tej czy 
innej sceny. Każe próbować jeszcze 
raz, powtarzać. Sam pokazuje, jak 
wyobraża sobie jakiś gest, grymas, 
sposób chodzenia, ruch ciała... 


DWADZIEŚCIA LAT PÓŹNIEJ 


- To frapujące - mówi w trakcie krót- 
kiej przerwy - jak ukształtowały się lo- 
sy bohaterów 'Czterdziestolatka”. Jak 
ci ludzie z tamtych czasów przeista- 
czają się pod wpływem sytuacji w zu- 
pełnie innych ludzi. Maliniak szybko 
awansuje i równie szybko spada. Se- 


Francuskagd b 
Zdobyłam nim popularność,/| do Polski. Pojawiły się 


ZTE; 


u SĄ 


kretarka Karwowskiego zakłada 
zerię. Budowlaniec, którego grał 

fan Friedman, wyjeźdźa do Stan 
zjednoczonych, wraca i otwiera sal, 
sprzedaży samochodów. Karwows: 
pozostaje czuły na różne hasta 
Szy o 'small biznesach” - otwiera wi. 
interes. Ale ani nie jest do tego przy 
gotowany, ani zdolny do jego prow 
dzenia. Jak większość z nas nie um a 
Ea się do nowych realiów 


SYDNEY Z MELBOURNE 


A gdzieś w dalekiej Australii odnala- 
zła się młoda kuzynka Stefana, nieja- 
ka Sydney Karwowski. W laborato- 
rium trwa właśnie dyskusja o celu jej 
wizyty w Warszawie. Tydzień później 
na lotnisku Okęcie Karwowscy - pan 
Anna Seniuk i pan Andrzej Kopiczyń- 
ski - oczekują na jej przylot. Oczywi- 
ście znowu w świetle jupiterów, ale 
także pośród nie mających nic wspó- 
nego z filmem podróżnych, w zgiełku 
i informacyjnym szumie. W sali przylo- 
tów trwa normalny dzień pracy. 

Choć o tym, że w Melbourne ma ku- 


zynkę, pan Andrzej Kopiczyński do- 


ział się dopiero ze scenariusza 


chali śmieche 


w scenariuszu niczego, . co nie 
by się zdarzyć lub nie zdarzyło w c 
dziennym życiu każego z nas. Podob- 
nie jak inni, przed przystąpieniem do 
pracy również miałem pewne obawy 
Ale i ja, i Anka szybko weszliśmy 
w starą skórę i poczuliśmy się tak jak- 
byśmy wczoraj zeszli z planu 'Czter- 
dziestolatka”. 


KKA. YE 


*Czterdziestolatek - dwadzieścia lat 
później” kręcony jest dla programu II 


telewizji. Zdjęcia potrwają do końca 
marca, we wrześniu powinien ukazać 
się w telewizji pierwszy z siedmiu od- 
gjnków. Mając doświadczenie z po- 
| przedniego serialu - który z siedmiu 
| odcinków rozrósł się do 21 - pan Je- 
rzy Gruza uważa, że i tym razem 
trzeba będzie nakręcić przynajmniej 
jeszcze siedem. „sa 
- Pracy dużo i ciężka, bo kręcimy 
bardzo szybko - kończy pan Gruza. - 
Ale to tempo umożliwia sympatyczna 
atmosfera, jaka nam towarzyszy. Na 
hasło "Czterdziestolatek" otwierają 
się wszystkie drzwi. Widać z tego, że 
starsza widownia pamięta film bar- 


Reżyser Jerzy Gruza 


) 


d 3 


dzo dobrze. A młodzi? Znam wielu, 

którzy pamiętają sceny czy powie- 

dzenią. Maliniaka i kobietę pracują- 

cą... Nie mam więc obaw i o tę, mło- 

dzieżową widownię. Karwowscy na Okęciu 
TOMASZ BRUNNER pan Karwowski ma kłopoty z sercem b 
Fot. Marek Szymański 


U USTÓB „ŚWIĘTEJ 


, folderach, plakatach. 
Ę zoatekach pocztowych, 
idtukach reklamowych, w symbolach 


organizacji i instytucji. 
Wszędzie on. Matterhorn. 


m —— B 
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też Mont Cervin, czy też leżący u jego stóp kurort al- 
pejski - Zermatt. Dlatego też z reguły wiąże się obie 
nazwy z sobą. Jedna bowiem kojarzy się z drugą. 

Górę widać z daleka. Przy słonecznej pogodzie szpicza- 
sty szczyt dostrzec można z odległości kilkudziesięciu kilo- 
metrów. | nie sposób pomylić go z jakimkolwiek innym. Mat- 
terhorn ma bowiem kształt potężnej, skalnej piramidy. 

Aby go obejrzeć dokładnie - trzeba dotrzeć do Zermattu. 
Nie jest to łatwe, bowiem kręta, górska droga, wijąca się 
wśród stromych gór i głębokich wąwozów, bywa zimą nie- 
przejezdna. Podróż jednak wspomina się bardzo długo, bo 
widoki zapierają dech w piersiach. 

Zermatt to miasto bez samochodów. Wszystkie pojazdy 


N: wiadomo, co jest słynniejsze: Matterhorn, zwany 


opakowaniach cukierków, 


FETĄ 


trzeba pozostawić na wielkim parkingu, kilka kilometrów od 
miasta, a resztę drogi przebyć kolejką. 

O spędzeniu urlopu w tym kurorcie marzy każdy Szwaj- 
car. | większość z nich spełnia swoje marzenie, bowiem se 
zon trwa niemal przez cały rok. Każdy może więc zarezer 
wować w dowolnym terminie pokój w pensjonacie lub hote 


lu i pomieszkać dzień, dwa, tydzień... Na dłuższe pobyty 
stać już tylko najbogatszych - noclegi nie należą bowiem do 
tanich. 

Ale jakaż to przyjemność - otrzeć się na ulicy o spacerują” 
cego Dona Johnsona czy Meryl Streep, zrobić zakupy 
w tym samym sklepie co Whitney Houston albo wjechać na 
szczyt jednej z okolicznych gór wagonikiem, którym podró- 
żował kiedyś George Michael... 


? Y” 


Kiełbaski i katastrofy 


awdziwych turystów od lat jednak b 
aro-biała ściana... 


wielu lat ludzie przyjeżdżający do Zermattu marzyli o wej- 
gląda świat z wysokości prawie 


ardziej interesuje suro- 


Ą WI: ? o sa j|- 
na szczyt | przyniesienie zeń kawałka skały. RUA wież 


owiem Matterhorn jest bardzo zazdro- 


częli zjeżdżać się śmiałkowie marzący o zdobyciu jej sz. 
śród nich słynny w tamtych latach podróżnik angielski "Lota 
uglas. Nie on jednak jako pierwszy wspiął się na Matte- 
orn. Dokonał tego inny Anglik - Edward Whymper. 
Za nim ruszyli następni. Dziś wejście na Matterhorn jest zale- 
_ dwie średnio trudną próbą dla dobrze wyszkolonych wspinaczy. 
Ba, coraz częściej zdarza się, że wspinaczki próbują amatorzy. 
Święta góra” stała się jakby deptakiem... 
_ Szczytem wszystkiego było zaś zorganizowanie kilka lat te- 
u programu telewizyjnego. Oto na szczycie ustawiono... kiosk 
ipaskami i pamiątkami, ukryta kamera filmowała zaś reak- 
je alpinistów kończących wspinaczkę. Jednym z nich okazał 
się słynny himalaista, rywal Jerzego Kukuczki, Reinhold Mes- 
er. Na widok kiosku, dziennikarzy i kamer wpadł on w dziką 
ściekłość krzycząc, że oto szarga się największe świętości. 
zywiście ludzie przed ekranami ubaw mieli spory, ale 
- szczerze mówiąc trudno dziwić się Messnerowi. Chodziło mu 
bowiem nie tylko o zbeszczeszczenie "świętej góry”. Matterhorn 
jest bowiem również miejscem śmierci wielu ludzi, którzy zginęli 
podczas próby wejścia. 
_ Góry nie znoszą lekceważenia. Niefrasobliwość i brak roz- 
sądku czy umiejętności karzą bardzo surowo. 
A zamienianie ich w deptak, promenadę, po której każdy mo- 
że spacerować - to był zdaniem Messnera skandal i przykład 
nieodpowiedzialności. 
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W górę! 
_A ludzie mimo wszystkich niebezpieczeństw ciągną w góry. 
Są wśród nich doświadczeni wspinacze, którzy zaliczyli już naj- 
RAT szczyty, łącznie z himalajskimi ośmiotysięcznikami. 
Są wytrawni turyści. Są wreszcie, niestety, i tacy, których od 
yprawy nic nie jest w stanie odstraszyć, a których umiejętno- 
l nie upoważniają nawet do wdrapania się na przyhotelową 


ó 


ść 
górkę. Ale nikomu nie można zabronić zmierzenia się ze *świę- 
ą górą”. SA 
_ Są jednak i tacy, którzy chcą odetchnąć wysokogórskim po- 
wietrzem bez wspinania się na wysokość ponad czterech kilo- 
metrów. Ci wynajmują kilkuosobowy helikopter, by wznieść się 
wysoko, wysoko, ponad górskie szczyty I - jeśli pogoda pozwoli 
= zobaczyć najpiękniejszy ponoć widok na świecie. 
„Korzystają więc z tej okazji bogaci turyści, a piloci helikopte- 
rów Air-Zermatt twierdzą, że ogłusza ich nie warkot silników, 
lecz okrzyki zachwytu pasażerów. W sumie jednak zdecydowa- 
nie wolą oni wozić milionerów niż brać udział w akcjach ratun- 
kowych i odwozić do szpitali rozmaitych połamańców. A tych 
JESt co roku bardzo wielu. : 
Po zmierzchu życie w górach zamiera. Pozostają tylko na- 
tciarze, którzy mogą pojeździć na kilku oświetlonych stokach. 
Goście Zermattu spotykają się w dzisiątkach kafejek i restau- 
racji, by jedząc ulubione potrawy alpejskich górali - fondue i ra- 
lety, wspominać przygody mijającego dnia. Inni - szybko zasy- 
piają w swoich pokojach. Przed świtem czeka ich pobudka. 
| marsz na Matterhorn - świętą górę prawdziwych alpinistów 


"tych, któ ieliby nimi zostać. 
"EM rzy chcieliby nimi zos JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. autor i archiwum 


Załatwić z samym sobą ;, 


Pogadaj 


z lustrem 


Moja koleżanka wyszła 
za mąż za cudzoziemca! 
Głupio wygląda wykrzyknik 
postawiony po tym zdaniu, 
bo co to znowu za rewela 
cja. Dziś - żadna. Ale kie 
dyś... Kiedyś takie zamąż- 
pójście to była prawie ba- 
śniowa kariera Kopciu- 
szka. Swiat stawał przed 
nim otworem. Paryż mógł 
Kopciuszek obejrzeć nie 
tylko w kinie, smak ostrygi 
poznać nie tylko z powie- 
ści, ciuch zachodni kupić 
w normalnym sklepie, 
a nie liczyć na to, że ktoś 
litościwy go w paczce 
przyśle, z zagranicy. No 
więc nie miałyśmy za złe - 
my, dziewczyny, w odróż- 
nieniu od chłopaków - na- 
szej koleżance, że rzuciła 
studia dla nudnego Angli- 
ka (nikomu wtedy nie przy- 
szłoby do głowy wymyślić 
protekcjonalno-żartobliwej 
nazwy 'Angol"). 

Po roku nasza emigrant- 
ka przyjechała do kraju 
w odwiedziny. Dama! Od 
stóp po czubek głowy. Kie- 
dy zazdrośnie popatrywa- 
łam na jej supermodne su- 
perkosmetyki superfirm, 
wręczyła mi wielkopań- 
skim gestem do połowy 
wymazaną już szminkę, 
właśnie odjętą od ust: 
"Podoba ci się? Weź, mam 
jeszcze w neseserze dru- 
gą, nową”. Dziabnęło mnie 
to niewypowiedzianie, ale 
nie walnęłam pomadką 
w podłogę. Odmówiłam 
tylko wyniośle przyjęcia 
darowizny... 

Przypomniało mi się to 
dziś z powodu... wyciera- 
czek. Moja znajoma star- 
sza pani straciła zaprzy- 
jaźnionego sąsiada, wyje- 
chał daleko i na zawsze. 
"Ach, kto tu się wprowa- 
dzi?” - martwiła się. "Ach, 
jacyż to mili ludzie” - ode- 
tchnęta wkrótce. "Ach, oni 
tam przestawiają wszyst- 
kie ściany” - niepokoiła się 
odgłosami ciągnącego się 


długo remontu 'Ach, jacy 
oni bogaci...” - wzdychała 
z nabożnym podziwem, 
obserwując wnoszone do 
sąsiedzkiego mieszkania 
wytworne sprzęty 

Kiedy zajrzałam ostatnio 
do mojej znajomej emeryt- 
ki, powiedziała z zakłopo- 
taniem: "Ach, nie wiem, jak 
mam na to zareagować”. 

To - jest wytworną, dro- 
gą wycieraczką przed jej 
progiem. Takie same leżą 
pod pozostałymi drzwiami 
na tym piętrze. Wyglądają 
ładnie i schludnie na do 
czysta wymytej podłodze. 
Nowi sąsiedzi metodą 
«niewidzialnej ręki” wymie- 
nili współlokatorom sfaty- 
gowane wycieraczki na 
śliczne i nowe. A te stare, 
nie trudząc właścicieli, wy- 
rzucili do śmietnika. *Ja 
wiem, że to w najlepszej 
wierze, z dobrego serca, 
ale... chyba wypadało spy- 
tać, czy się zgadzam? 
Pewnie powinnam być za- 
chwycona, a ja się czuję 
dotknięta.” 

Zrobiono babci dobrze, 
a ona się dąsa. Dlaczego? 

"Dobry uczynek” może 
sprawić wielką radość, ale 
i... upokorzyć. Nie wystar- 
czy najlepsza wola 
i szczodry gest - trzeba je 
doprawić szczyptą taktu. 

Jeśli zdarzyło ci się po- 
wiedzieć do kumpla: "Nie 
cierpię pomarańczy, prze- 
jadły mi się. Masz, 
zjedz. ”... 

Jeśli zaproponowałaś 
koleżance: *Wywal tę bluz- 
kę do śmieci, jest okropna. 
Dam ci swoją, tę w paski, 
już mi się znudziła.”... 

...to powtórz te zdania 
do siebie w lustrze. No, jak 
się czujesz? 

Warto to przemyśleć 
z samym sobą. | nie zapo- 
mnieć o tych przemyśle- 
niach, gdy zechcesz zno- 
wu komuś zrobić dobrze. 


EWA DROBNIK 


Na wakacjach poznałam Krzycha. Podszedł 
do mnie na dyskotece i nawiązała się rozmo- 
wa. Okazało się, że szukał kogoś, kto by go 
wysłuchał. Opowiedział mi o dziewczynie, któ- 
rą kocha. Ona jednak go odtrącała i odsuwała 
coraz bardziej. Krzysiek wiedział, że powinien 
sobie dać z nią spokój, jednakże bardzo ją ko- 
chał. Od czasu tej dyskoteki całe dni spędzali- 
śmy razem. Po kilku dniach znów powrócił 
w naszych rozmowach temat dziewczyny 
Krzyśka. Powiedział, iż całą sprawę przemy- 
ślał i że chce zerwać ten związek. Na drugi 
dzień pojechał do niej. Wrócił i powiedział mi, 
że odbył z dziewczyną rozmowę i zerwali. Do 
końca mojego pobytu na wakacjach zostało 
siedem dni. Chodziliśmy razem na zakupy, ką- 
paliśmy się, a wieczorem tańczyliśmy w dys- 
kotece. Pewnego dnia powiedział, że mnie 
pokochał. Myślałam, że jestem dziewczyną, 
która ma zastąpić tę, z którą zerwał, jednak 
szczera rozmowa rozwiała moje wątpliwości. 
W dniu wyjazdu pożegnaliśmy się czule, obie- 
cując sobie pisanie długich listów. 

Wróciłam do domu i już po paru dniach do- 


_ stałam długi list z czułym wyznaniem, na który 


odpisałam w podobnym tonie. Od sierpnia mi- 
nęło pięć miesięcy, dostałam od niego mnó- 
stwo widokówek z krótkimi pozdrowieniami, 
zawsze z dopiskiem: "Kocham Cię”. 

Nie myślałam o tym, że nie są to długie, 
obiecane listy, aż w styczniu dostałam wiado- 
mość od Krzycha. Przyjeżdża na Wielkanoc 
do mojego miasta i pyta, czy mogę choć jeden 
dzień spędzić z nim. Nie odpowiedziałam do 
tej pory, gdyż nie wiem, jak mam postąpić. 
Wydaje mi się, że traktuje mnie jak znajomą 
mieszkającą w mieście, do którego się wybie- 
ra, i chce z nią spędzić czas, by samemu się 
nie nudzić. 

Nie wiem, co mu mam napisać! Błagam, po- 
móżcie! 

Justyna 
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Piorunem 


może wzruszać. Natomiast w 
nie wzbudziłby mojego 22 4 
chłopak, który dopiero co po;, a 
dziewczynie zwierza się ż intymi 5 
uczuć. Albo to uczucie mało w a 
albo ten chłopak bez charakter, 
bo jedno i drugie. Szybki ten Krzy j 
Parę dni mu wystarczyło na to 
jedną miłość pogrzebać, drugą 22, 
deklarować zdecydowanym: '%. 
cham Cię” 

Myślałabym o Krzychu nieżycz 
wie, gdyby nie to, że pojechał por. 
zmawiać z dziewczyną o rozstani, 
Nie kaźdy się na to zdobywa, to nie 
łatwe, wymaga cywilnej odwaq 
Krzych ją ma. Ma więc jednak cha 
rakter. I lubi czyste sytuacje. A ;. 
tak szybko się to potoczyło? No cóż 
zdarza się podobno miłość od pisry 
szego wejrzenia.. 

Obiecał pisać - i pisze. A że kart 
a nie długie listy? Nie długość list, 
świadczy o czyjejś pamięci. Chcs 
Cię odwiedzić, spędzić z Tobą dzień 
- a Ty nie wiesz, czy w ogóle oce 
sać. Dlaczego? 


Tak bywa w powleściach | i, 


K ) 


Historia Twojej znajomości z Krzychem pa- 
suje jak ulał do często stosowanego w roman- 
sowej literaturze schematu. Ona spotyka Jego. 
On jest nieszczęśliwie zakochany, skrzywdzo- 
ny - cierpi. Ona mu współczuje, pociesza. Od- 
krywa, że jest zakochana. On z kolei odkrywa, 
że prawdziwym uczuciem darzy tylko tę przy- 
jazną dziewczynę, która go rozumie. Zrywa 
z Tamtą. Ta przyjazna nie wierzy, że może 
być kochaną, nie chce być lekarstwem na nie- 
udaną miłość. No ale w końcu wszystko zmie- 
rza ku happy endowi. 


Krzych się zachowuje bez zarzu 
tu. I to przez tyle miesięcy! Czyżbyś oczsk 
wała ciągle powtarzających się deklaracji mito 
ści w długich epistołach? Ciesz się, że Wasza 
znajomość przetrwała, że się zobaczycie. że 
to Was jeszcze bardziej do siebie zbliży. Więc 
pisz do niego piorunem list z serdecznym za- 
proszeniem. Piorunem! ALFA 


PS Gdybyś podała swój adres, już dawno co 
stałabyś od nas odpowiedź do domu 
W odróżnieniu od Krzycha nie masz odwag 
cywilnej... 

Rys. Artur Sitnik 
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NIGDZIE NIE MA 
CZERWONYCH GITAR 


_ Jestem Waszą wierną czytelniczką (nie 
_ opuściłam dotąd żadnego numeru), a zara- 


_ zem zwariowaną fanką CZERWONYCH Gl- 
TAR. Wiem, że nie jestem jedyną wielbiciel- 


ką tej grupy. Nie mogę się doczekać spo- 
tkania na Waszych łamach z SEWERY- 
NEM KRAJEWSKIM. Nie zamieściliście jak 
dotąd plakatu Czerwonych Gitar, a postery 
Queen, NKOTB czy Patricka Swayze dru- 
kowaliście tyle razy. Wielbicielom innych 
wykonawców jest łatwiej znaleźć zdjęcia, 
notki biograficzne, informacje o trasach 
koncertowych idoli. Ja nigdzie nie mogę te- 
go dostać. Bardzo Was proszę, wydrukujcie 
choć jeden plakat. 

Anka z Czarnej 


Droga Aniu! Jako fanka naszej gazety (bar- 
dzo nam miło) znalazłaś zapewne duży ar- 
tykuł o Czerwonych Gitarach ze zdjęciami, 
tekstem i nutami piosenki w październiko- 
wym numerze "ŚM" z 1992 r. Listów 
z prośbami o plakat Czerwonych Gitar przy- 
chodzi sporo, otrzymaliśmy też dużo pytań 
do Seweryna Krajewskiego. Postaramy się 
spełnić Wasze prośby, pytania przekazać, 


a Was zaprosić na spotkanie z Sewerynem 
Cierpliwości. 


LEPSZY ROCK 


Drodzy fani! Chciałbym, żebyście popa- 
trzyli bardziej krytycznym okiem na swojego 
JACKSONA z lalusiowatą twarzą, na MA- 
DONNĘ, której wypadają włosy i inne 
"gwiazdy", a spojrzeli trochę bardziej przy” 
chylnie na polskie zespoły rockowe, których 
popularność wzrasta. Włączcie kasetę 
z Jacksonem, a potem z RÓŻAMI EURO- 
PY, IRĄ czy WILKAMI i bez uprzedzeń 
osądźcie, co Wam się bardziej podoba. Je- 
żeli rock, to porozmawiajcie z rodzicami, 
czy nie mają nagrań, których słuchali 
w młodości. To była muzyka! Bądźcie 
obiektywni, nie uprzedzajcie się do tego co 
polskie tylko dlatego, że Wasze środowisko 
tego nie akceptuje. Nie dajcie się zwario” 
wać! Krzysztof z Warszawy 


ry "Pw "MSI 


pominamy, że nuty piosenki 
dziejski dywan”, której pierw 
częś ci uczyliście się w programie 
st grane” w dniu 6 lutego, ża 
iliśmy po raz pierwszy w 6 nu 
mieści "ŚM. Dziś, w sobotę 20 luto 
8. Kasia i Lenka nauczą was drugiej 
zęści | już możecie przystępować do 
snego nagrania tej piosenki na ta 
smie magnetofonowej. 


owa: Halina A. Cenarska 


FAST 
FOX-CONTRY 


melęg ZY9Otowaniu wlasnej worśji 
R ocli przysyłajcia szybko kasotą do 

edakcji Muzycznaj Telewizji Polskiej, 
ul. Woronicza 17, 00-950 Warszawa, 
na nasz stały konkurs mużyczny 
Wszyscy, którzy nadoślą nagrania, 
obdarowani zostaną pod koniec mar 
ca upominkami od firmy CASIO, a naj 
lepsi zaproszeni do Warszawy na 
wielki finał konkursu, którego główną 
nagrodą jest keyboard CASIO 
CT-700 z dynamiczną klawiatu 
rą. Na tym instrumencie dzieci 
ze szkół muzycznych uczą was 
w telewizji. 

W sobotnim programie zoba- 
czycie także nowy teledysk 
"Czarodziejskiego dywanu" 
w wykonaniu Kasi Libchen 
i Lenki Zuchniak, a także po- 
znacie warsztat elektroniczny 
jednego ze współczesnych 
twórców Studia Eksperymen- 
talnego Polskiego Radia Tade- 
usza Sudnika. 


CZARODZIEJSKI DYWAN 


Muzyka: Krzysztof Sadowski 
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SKOCZKI PUSTYNNE 
[| JM 4 4 

Ma pawien Czań miłośnie y zwierząt pokojo 
wych zapomnieli o akoczkach pustynnych. Moż 
na je było zobaczyć jedynie w niektórych ogro 
dach zoologiczynych Ostatniego lata sytuacja 
zmieniła się | skoczki znów pojawiły się w skle 
pach zoologicznych I na giełdach. Najczęściej 
ipotyka się skoczki frykańskie (J. jaculus) ale 
zdarzają się rowniez inne rzadsze galunki 


Skoczki wymagają suchych i przestronnych 
terrariów. Nie muszą być one szerokie 
iby skoczki mogły swobodnie 
po nich skakać. W warunkach domowych zupeł 
nie wystarczające są terraria o szerokości 30 
40 cm i długości 1 metra, ale wysokie na co naj 
mniej 40 - 50 cm. Skoczki kopią w podłożu głę- 
bokie nory i dlatego warstwa piachu lub żwiru 
nie powinna być mniejsza niż 20 cm. Całość 
ustawiamy w ciepłym dodatkowo 
ogrzewamy żarówką o mocy 25 - 40 watów 
Temperatura w terrariach ze skoczkami nie po- 
winna spadać poniżej 20'C. Jedynie nocą może 
być trochę chłodniej 

Poza norami skóczki bardzo chętnie zamie- 
szkują różne kryjówki w postaci odwróconych 
doniczek, małych rurek drenarskich, drewnia- 
nych skrzynek itd. Terrarium dokładnie przykry- 
wamy drucianą siatką. Szyba jest do tego nie- 
odpowiednia, gdyż szczelne przykrycie terra- 
rium powoduje zwiększanie się w nim wilgotno- 
ści, czego skoczki nie lubią. Mogą wtedy prze- 
ziębiać się i chorować 

W terrarium ustawiamy karmidło, w którym 
podajemy skoczkom ziarna zbóż, warzywa, ka- 
wałki owoców, odrobinę jajka na twardo, twaro- 
gu lub surowego, chudego mięsa. Poidło jest 
zbędne. Skoczkom wystarcza woda zawarta 
w ich pokarmie. Terrarium chronimy przed prze- 
ciągami i przegrzaniem na przykiad w bezpo- 
średnich promieniach stońca. Tak więc parapet 
okna od strony południowej będzie nieodpowie- 
dni jako miejsce dla terrarium z tymi sympatycz- 
nymi gryzoniami. 

Skoczki żyją 6 - 8 lat. Po długiej ciąży, trwają- 
cej około 5 tygodni, samiczka rodzi zwykle tylko 
2 młode. Czasem zdarzają się trojaczki lub je- 
dynak. Młode przychodzą na świat w ukryciu. 
Samiczka bardzo chętnie buduje gniazdo w nor- 
ce, donicy z wyciętym z boku otworem lub rurce 
drenarskiej. Taka kryjówka jest używana przez 
skoczki jako sypialnia, w której przesypiają 
większość dnia. W naturze skoczki są aktywne 


jle po 


winny być długie 


miejscu 


Skoczek afrykański zamieszkujący rurę dre- 
narską w terrarium ogrodowym 


nocą, ale w niewoli przyzwyczajają się do dzien- 
nego trybu życia. 

Jeżeli macie w domu jakiś inny gatunek 
skoczków pustynnych, to napiszcie. Postaramy 
się wam pomóc w znalezieniu podstawowych 
informacji o ich hodowli. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 
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Mam dom. Prawdziwy dom. Jest on dla 
mnie tarczą, oazą z orzeźwiającą wodą 

Bywają i tu burze, nawałnice. Pioruny 
też się zdarzają. Jednak dom wciąż stoi 
na swoich mocnych fundamentach 

Niedawno usłyszałam, że jeden z kole 
gów stał się narkomanem. Widziano go 
nawet żebrzącego. Dlaczego to czynił? Z 
jakiego powodu zagnał sam siebie w ten 
tunel bez wyjścia, zaułek pozbawiony 
światła? Może był za słaby? 

A może jego dom został zbudowany na 
piasku? 
AGNIESZKA O. 


(Ciekawe, co uważacie za te "mocne 
fundamenty” Waszych domów. Istnieją- 
cych lub jedynie wymarzonych. Może nam 
powiecie? - kos.) 


NIE BYŁO PRYWATY! 


Wiele się mówi o miłości, ideałach... A 
czy komuś przyszło do głowy, że *Potop" 
Henryka Sienkiewicza jest, że nie przesa- 
dzę, pewnego rodzaju katechizmem wszy- 
stkich cnót? Tak, cnót. 

Bo czy widział ktoś dziewczynę bardziej 
pobożną, wytrwałą i odważną niż Oleńka? 
Gorąca patriotka, niesłychanie cnotliwa. A 
Kmicic? Hulaka i zbój, mający za nic pra- 
wo i sądy, a jednak... Mimo że ciążyła na 
nim krew ludzka, nigdy nie przyszłoby mu 
do głowy, żeby z rozmysłem zrobić coś, z 
czego on miałby korzyść, a Rzeczpospoli- 
ta krzywdę. Był nieokrzesanym młodzi- 
kiem, gwałtownikiem, a nawet trochę sza- 
leńcem, ale nigdy zdrajcą! 

Zdaję sobie sprawę, że bohaterowie 
Trylogii są postaciami fikcyjnymi. Wiem 
jednak, że ludzie im podobni naprawdę 
istnieli. Wyobrażam sobie świat tamtych 
czasów: dwór królewski, zdradę, bezna- 
dziejność, a potem - nadzieję, walkę, bo- 
haterów. Mimo początkowego zwątpienia, 
cały naród zaczął rwać się do walki z wro- 
giem. Nie było prywaty! Był Bóg, Ojczyzna 
i Honor. 

A teraz?! Polska stacza się w przepaść, 
przepaść bez dna. Jest jak wielka budow- 
la, która co dnia kruszeje - co dzień odpa- 
da jedna cegiełka, co dzień mniej nadziei. 
Ludzie, którzy do tego doprowadzili, robią 
nam wodę z mózgów i wpychają do nich 
sieczkę, karmiąc bzdurnymi banałami. A 
społeczeństwo coraz bardziej otumanio- 
ne, samo nie wie, co z sobą zrobić. 

Co powiedziałby Wołodyjowski, gdyby 
dowiedział się, że Polacy nie robią nic, 
podczas gdy w Ojczyźnie dzieje się źle?! 
Zamykają się w swoich domach, koncen- 
trują na jedzeniu, po czym oglądają tan- 
detne zachodnie filmy pełne gwałtu, prze- 
mocy i narzekają, jak to w tym kraju źle 
się żyje, NIE ROBIĄC PRZY TYM NIC, by 
to zmienić... 

Ktoś, czytając to, może sobie pomyśleć: 
"Ot, smarkata, naczytała się za dużo ksią- 
żek i w głowie jej się przewróciło”. Bardzo 
prawdopodobne. A ja jednak wiem, jak po- 
winny wyglądać: Prawdziwa MIŁOŚĆ, 
prawdziwe ŻYCIE i prawdziwe IDEAŁY. 

LEIA 


MÓJ DOM 


DOM. Przytulne Zacisze, w którym za 
wsze mogę się schronić. Z jaką radością 
wracam do niego po długiej nieobecności! 

DOM. Przyjazne sprzęty, znajome po 
koje, drzwi i okna, wszystko, z czym sty 
kam się na co dzień... Miejsce, gdzie za 
częła się i trwa HISTORIA MOJEGO 
ŻYCIA... 


DOM. Rodzice. Jedyni na świecie 
Pierwszy raz są Mamą i Tatą dorastającej 
dziewczyny i jak wszyscy popełniają błę 


dy, ale... to oni są jak magnes, dzięki któ 
remu ten D OM przyciąga mnie z powro 
tem, gdziekolwiek jestem. 

DOM. Rodzeństwo. Dwoje małych dzie 
ci, które los przypadkiem uczynił moim 
bratem i siostrą. Przypadkiem? Jak wyglą 
dałby DOM bez Ich beztroskiego śmiechu, 
bez porozrzucanych wszędzie drobiazgów 
i nieustannej "przyjacielskiej" wymiany 
zdań? Byłby pusty, szary, smutny... 

DOM. Mój Pokój. Maleńka przestrzeń, 
aż dziwne, że tyle dla mnie znaczy. Tu 
śpię, tu marzę, tu się uczę, czytam, pła- 


" 
s" 


RODOWE 


czę Do tego 
nu na DIUrKuU, kl y ik 
prząta do spok 

nują. Tęsk 
dam niebo lo taoc 


pilam CO wieczor 


tych czterech ścia lo sorz 
kwiatów w doniczkac 

nastu szuflad. Tylko ia Sie orier 
wierają. Z każdą 


kaś Opowieść, a wszysł 
moją HISTORIĘ 

DOM. Ileż senty ) 
mnienie tych wszystk Nig 
cy, świątecznych dr dy 
razem! 

DOM. To po prostu ja i wszys 
dla mnie najwazniejs 


4 
NŚ 
Z, 


COS, 


EUUEZEUNUNEKUNUAUNEONUNUBEA. 


Do naszej biblioteki przyjechał znany - 
nie znany (zależy od punktu widzenia) pi- 
sarz, Józef Szczepański. 

Biblioteka pękała w szwach, chociaż 
większość przyszła na polecenie swych 
polonistów. W moim przypadku przeważy- 
ła babska ciekawość, gdyż twórczość 
Szczepańskiego była mi nawet mniej niż 
obojętna. Poszłam i... przeziewałam całą 
godzinę. 

Na samym początku pisarz przeczytał 
fragment swej nowej książki, a może opo- 
wiadania, nie wiem. Nie pamiętam nawet 
tytułu, gdyż czytał tak monotonnie, że mo- 
mentami w ogóle nie wiedziałam, o co 
chodzi. Oklasków nie było. Teraz miała 
nastapić druga część programu, zwana 


KONTAKT / 


dyskusją. Intelektualnej polemiki nie było 
zatem przeszliśmy do trzeciego punktu 
pytań do pana Szczepańskiego. I to wypa 
dło dość mizernie. Niektóre pytania zada 
wała młodzież, widać, że starannie przy 
gotowane dużo wcześniej, również na po 
lecenie polonistów 

Patrzyłam na zegarek i gorzko żałowa 
łam, że dla Szczepańskiego zrezygnowa” 
łam z imprezy u koleżanki. Przypomniałam 
sobie, jak kilka miesięcy wcześniej byłam w 
Oleśnicy (k. Wrocławia) na wieczorze poe” 
tyckim księdza Jana Twardowskiego. 


Potrzebna 


ODWAGA (?) 


Nie wiem, czy w Inkubatorze jest zwy 
zaj prowadzenia dyskusji ale ja... mam 
„amiar taka nawiązać z Yabolem (Inkuba 
tor2- 168): 

to powiedz mi, mój drogi, jak się zachowu 
jesz W sytuacji, kiedy na imprezach ktoś 
wciąż napełnia Twój kieliszek lub podaje 
kolejna puszkę piwa. Czy masz odwagę 
odmówić? 

Bo do tego potrzebna jest odwaga. 

Tak się akurat składa. że w mojej klasie 

ęść dziewcząt i chłopców pije na każdej 
imprezie, "oblewa" wszystkie rocznice i 

darzenia (łącznie z przedstawieniami 
teatralnymi), a także spotyka się tylko po 
to, aby *obalić” skrzynkę piwa. 

Jestem osobą bardzo towarzyską i za- 
wsze miałam wielu przyjaciół, teraz jednak 
nie jestem przez niektórych w klasie lubia- 
na, nie zaprasza się mnie na imprezy. Po- 
wód? Byłam zbyt trzeźwa, zbyt wiele wi- 
działam. Prawie wszyscy zrobili przy mnie 
coś, czego woleliby nie pamiętać lub chęt- 
nie usunęliby ze swojego życiorysu. | tak, 
jakoś naturalnie, z tej krawędzi pomiędzy 
dwiema "grupami klasowymi” przeszłam 
do grupy dziewcząt, które nie piją, nie palą 
jsą przez resztę traktowane tak, jakby by- 

gorsze. 

Ja nie mówię, że nie piję. Tylko dla mnie 
alkohol to nie ilość, lecz jakość. Rodzice 
nigdy mi nie zabraniali picia - nigdy nie 
musieli. Piję więc to, na co mam ochotę i 
kiedy chcę, ale pozostaję przy tym sobą i 
widzę wszystko wystarczająco wyraźnie, 
by później niektóre osoby wolały unikać 
spotkania ze mną. 

Jest nas kilka dziewcząt o podobnych 
poglądach i... tylko jeden chłopak. Chłop- 
cy go nie lubią, *bo Kocio nigdy nie pije”. 

W tym roku pojechaliśmy na "zieloną 
szkołę”. Trafiłam do pokoju z dziewczyna- 
mi z "tamtej grupy”. Dwie pierwsze noce 
przespałam w pokoju obok. Dlaczego? 
Primo - dym z papierosów i tak nie dałby 
mi zasnąć, secundo - nie miałam zamiaru 
sprzątać zwróconego przez moją współlo- 
katorkę obiadu. 


ITERATURĄ 


Chociaż spotkanie to zorganizowali 
czwartoklasiści tamtejszego liceum (głów- 
ny organizator Rafael Pyzałka), a nie do- 
rośli, spotkanie wypadło perfekcyjnie. 

ozpoczęło się mszą św. celebrowaną 
przez samego poetę, a następnie kilka 
osób mówiło o tym, co jest najpiękniejsze 
W poezji Jana od biedronki (czyli Twar- 
dowskiego). Następnie poeta przeczytał 
Swoje najnowsze wiersze i odpowiadał na 
pytania z sali, pytania przemyślane, mą- 

fe | dociekliwe. Ksiądz Jan nikogo nie 
zbył płytką, lakoniczną odpowiedzią, ale 


, 


Ó 


Q 
ZW 
| a) 


Tam też zrobiłyśmy kawał. My, "te spo 
kojne”. Udałyśy, że się upiłyśmy: zrobiłyśy 
sobie "wypieki" pudrem, śmiałyśmy się 
głupkowato, chodząc potykałyśmy się o 
własne nogi... Jak myślisz, co tamci na 
to? 

- Magda, jesteś świetna! 

- Monika, nareszcie umiesz się bawić! 

Chciało nam się płakać 

Wieczorem rozmawiałyśmy z Marcinem 

- Marcin, dlaczego traktujecie nas jak 
byśmy były gorsze? W pierwszej klasie 
nie było takiego podziału, pamiętasz? I 
potrafiliśmy się wtedy wspólnie bawić.. 

- Sam nic nie zrobię. A ja też nie chcę 
być odtrącony. 

I nic się nie zmieniło. Może tylko Marcin 
odezwie się czasem do Moniki, Magdy, do 
mnie... 

Ja miałam i straciłam sympatię ludzi, na 
których mi zależało, na których chyba 
wciąż mi zależy, tylko że oni spisali mnie 
już na straty... 

Czy Ty masz tę odwagę? 
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GUZICZEK 


No, Moi Kochani, jak dyskusja to dysku- 
sja. Więc kto z Was takową odwagę, o ja- 
kiej wspomina Guziczek, ma? Czy rezy- 
gnacja z picia lub palenia to naprawdę ta- 
kie trudne, bo pociąga za sobą aż tak stra- 
szne konsekwencje? Taką samotność? 
Czy problem dotyczy wielu z Was? 

Wprawdzie na łamach Inkubatora gości- 
ły już listy, w których ucznnice pierwszych 
klas liceum dzieliły się z nami swoim zdu- 
mieniem, niesmakiem i przerażeniem po 
pierwszych szkolnych prywatkach i wy- 
cieczkach. A mimo to stale jakoś nie od- 
nosiłam wrażenia, żę dzieje się tak w ca- 
łym naszym kraju, we wszystkich środowi- 
skach. Może byłam naiwna? Jak Wy daje- 


cie sobie z tym radę? Ź 
EWA KOSIŃSKA 


tłumaczył wszystko prosto i przekonywają- 
co. | dowodził, że... jest pięknie. 

Kiedy pytający byli już usatysfakcjono- 
wani, po przerwie na herbatę, kółko tea- 
tralne przedstawiło montaż stowno-mu- 
zyczny. W blasku świec deklamowali i 
śpiewali wiersze ks. Twardowskiego. 
Choć amatorsko, to jednak doskonale. 
Trafiali do naszych serc wierszami 'rwany- 
mi prosto z krzaka” - jak pisał poeta w liry- 
ku dedykowanym Herbertowi. 

Może i u nas kiedyś ktoś zorganizuje 
podobne spotkanie, z którego każdy wy- 
niesie coś dla siebie. Z nadzieją czekam 
na następny kontakt z żywą literaturą. 


4 ANETA GÓRKA 


Jeszcze 0 Jurk KU. 19 


JEDNOŚĆ — 


Trzeci stycznia 1993 roku. Ta data w 
mólm kalendarzu zaznaczona Jest na 
czerwono. Zapytacie dlaczego? Dlatego, 
że wtedy rozpoczął slę czas otwartego 
sorca I spełnionych marzeń. 

Wymarzyło się jednemu facetowi, że 
zbierze 500 000 000 złotych, by uratować 
dzieciaki z chorymi serduszkami. Jednak 
akcja miała większe powodzenie niż "Koło 
Fortuny". To, co zobaczyłam w telewizji, 
przeszło nie tylko moje oczekiwania. 

Ludziskall! Co to była za radocha! Nie 
potrafię wyrazić tego, co czułam. PACEŁACH 
to itak niewaźne. Waźne (nawet jeśli za- 
brzmi to patetycznie), że jesteśmy JED- 
NOŚCIĄ, a przecież w jedności SIŁA! Sie 


mal 
BURCZYMUCHA 


ZBAN- 
KRU- 
TUJEMY! 


- WIELKA ORKIESTRA ŚWIĄTECZNEJ 
POMOCY to jest to! - krzyknęłam do nic 
nie rozumiejącej koleżanki. Stałyśmy wła- 
śnie pod plakatem Jurka Owsiaka w na- 
szej szkole. - Nareszcie mamy jakiś cel. 
Pomyśl, nasza klasa może się przyczynić 
do ratowania czyjegoś życia. 

- Kaśka, ty kompletnie zgłupiałaś. Przed 
tygodniem ratowaliśmy kociątko, później 
zbieraliśmy na schronisko dla zwierząt, 
niedługo będziemy leczyć słonie. A teraz 
chcesz składać się na jakieś dzieci. Zban- 


„krutujemy! - Ewka pukała się w czoło. 


- To nie są jakieś dzieci, idiotko, to są 
dzieci chore. Nigdy o tym nie słyszałaś?! 
Cała Polska o tym bębni! 

Prawdę mówiąc, nawet nie spodziewa- 
łam się takiego zrozumienia ze strony mo- 
jej klasy. Skarbonka przeznaczona na ten 
cel wypełniła się po brzegi. Ewka też pa- 
trzyła z niedowierzaniem na klasowych 
dobroduszców składających datki. I na- 
e| ER 

- Masz, wariatko, tylko pamiętaj, że jak 
jakiś słoń złamie nogę, to nie mam więcej 
pieniędzy - powiedziała ze śmiechem, do- 
kładając całe swoje kieszonkowe. 

Pieniądze, oczywiście, wysłano pod 
właściwym adresem. Mam nadzieję, że 
SENOCYCEWAA A CYAICA AA CHLICACNA 
miliony. 

A podobno teraźniejsza młodzież jest 
taka pusta, bez odrobiny współczucia. | 
kto to powiedział? Oczywiście... dorośli! A 
ja kocham tę pustą, głupią młodzież. 

PSIARKA 
(Ja też! - kos) 


Gdy na półmetku szkolnym 

spotkała cię klapa, 

uratować cię może 
 z„jednorożcem” plakat. 


20m mmm mmmm—— 


Pół jabłuszka, pół lizaka, 
słodkie usta dla chłopaka 


Gdy je (imię) pocałuje, 
cały rok się oblizuje 


Kiedy siedzisz przy zadaniu, 
nigdy nie myśl o kochaniu, 
bo kochanie bardzo szkodzi 
i zadanie nie wychodzi! 


W dalekiej Azji, na rzece Nilu 
płynie (imię) na krokodylu, 
azanią (imię) ładnie ubrany, 
po same uszy w niej zakochany. 


I Wierszyki prosto z pamiętnika przesłała 

Ania Zych z Wiślicy, dołączyła całusów 

i 102 i obiecała, że każdemu, kto się z nią 
podzieli pamiętnikowymi wierszykami, tym 
samym odpłaci. Adres Ani: Skotniki Górne 
58, 28-160 Wiślica. 

l Nie zapominajcie o Myszy. Mysz Sz. też 

j zbiera wpisywanki pamiętnikowe!!! | mysie 
labirynty. | rysunkowe dowcipy mysio-kocie. 
Ta rysunkowa *wycinanka" od Jaśka Bana- 

i cha z Kielc. 


ważył ostatni wpis: 
Lord Rondonderry z kamerdyne- 


'B rem. 
" | Nie zastanawiając się długo, wpi- 
_sał: 


| Mark Twain z walizką. 


BARAN (21 III - 19 IV) Jeżeli 
swoje aktualne sukcesy za- 
wdzięczasz działaniom, które 
wolałbyś ukryć przed najbliż- 
szym otoczeniem, to jeszcze 
przez jakiś czas będzie Ci się to udawać. Ale 
nie licz na pełną bezkarność. Wcześniej czy 
później sprawa wyjdzie na jaw i staniesz 
przed rodzinnym sądem, który (miejmy 
nadzieję) potraktuje Cię z wyrozumiałością. 
BYK (20 IV - 20 V) Twoje 
pragnienia mają szansę się (R 
spetnić, chociaż nie tak, jak się | 
tego spodziewasz. Nie oburzaj 
się więc, jeżeli napotkasz prze- 
szkody w realizacji powierzchownych za- 
chcianek. Zdaj sobie sprawę z tego, co dla 
Ciebie jest naprawdę ważne, by nie przega- 
pić momentu, w którym to właśnie mogłoby 
się spełnić. 


Miau-hau 


Europa się jednoczy, coraz więcej lu 
dzi ma nowe, ujednolicone, "europej 
skie” paszporty, znikają posterunki cel 
ne na granicach, lada moment może 
pojawić się jednolita, europejska walu 
ta, a domowe, europejskie czworonogi 


posługują się różnymi 'językami'”. I róż 
nie trzeba się do nich zwracać 

Na przykład żaden europejski kot nie 
reaguje na polskie kici-kici. Wolą psi 
psi, tsy-tsy, pusi-pusi 

Te fakty zwróciły uwagę pana Frede 
ricka Marsha z Londynu, który jako go 
rący zwolennik porozumienia ponad 
granicami (a nawet zniesienia wszyst 
kich granic) uważa, że należy zunifiko 
wać mowę "zwierzęcą. Trzeba po pro- 
stu wychowywać czworonogi we wspólnym 
europejskim języku. Trzeba go oczywiście 
opracować. 

Na razie pan Marsh redagu- 
je stownik psich i kocich 
"odzywek". I tak już zanoto- 
wał, że austriackie psy szcze- 
kają: ouf-ouf, włoskie: bau- 
bau, fińskie: wow-wow. Uof- 
uof - odszczekują się Brytyj- 
czycy. Dużą szczekową róż- 
norodność prezentują psy hi- 
szpańskie. Inaczej szczekają 
w Madrycie, inaczej w Barce- 
lonie. 

Podobnie jest z kotami. One 

też prezentują regionalizmy 
miaukowe. Pan Marsh dosły- 
szał, że koty u Walonów miau- 
czą wdzięcznie: mjau, a Fla- 
mandów twardo: miaw. Wło- 
skie koty pomrukują: miao, katalońskie: meu- 
meu... 
Pan Marsh na co dzień pracuje na odpo- 
wiedzialnym stanowisku w firmie produkują- 
cej pokarm dla psów i kotów. Prawdopodob- 
nie pogłębione studia *lingwistyczne” dopro- 
wadzą go do opracowania uniwersalnej, 
ogólnoeuropejskiej reklamy wyrobów swojej 
firmy. W jednym, ogólnie zrozumiałym euro- 
pejskim *hau-hau" i *'miau-miau” wszystkie 
europejskie psy i koty będą się domagać pro- 
duktów firmy pana Marsha. 


BLIŹNIĘTA (21 V - 21 VI) Po- 
staraj sięsurozmaicić sobie jakoś 
naukę. Może zamiast wkuwać 
suche historyczne fakty, prze- 
czytaj ciekawą powieść opisują- 
cą ten właśnie okres. A jeśli masz kłopoty z 
matematyką, to też spróbuj podejść do niej 
od innej strony i sięgnij po książki, które przy- 
bliżą Ci ten temat. Nauka nie musi być uciąż- 
liwa, a skoro i tak jesteś na nią skazany, to 
zrób wszystko, żeby ułatwić so- sS<= 
bie życie. ż 

RAK (21 VI - 22 VII) Jeżeli po- | 
czujesz się osamotniony lub wyi- 
zolowany, nie przejmuj się tym 
zbytnio. Jest to sytuacja przejściowa, a przy- 
czyna szybko minie i wszystko wróci do nor- 
my. Jeśli natomiast będziesz w stanie podjąć 
jakieś działanie zapobiegające powstaniu tych 
nieprzyjemności, to zrób to - wielu rzeczy 
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ZOBACZENIA 
ŚWIĘTY MIKOŁAJU! 


Sezon Mikołajów definitywnie skończony 
Służbowe, czerwone płaszcze powsadza 
do antymolowych worków, worki do o 
siwe brody do pralni, "Mikołajowie" zaje 
się innymi pracami, natomiast nie ustaje 
*wojna świętych Mikołajów”. 

Jest ostra, bezpardonowa. Toczy się r 
mal na czubku globusa. - Prawdziwy Miko 
łaj mieszka w Finlandii - twierdzą Finowie 
Usadowili Mikołaja, jak wiadomo, koło Ro 
vaniemi we wschodniej Laponii, urządz 
mu wioskę. Od kilku lat funkcjonuje tam mi- 
kotłajowa poczta. Odwiedzają tam Mikołaja 
dzieci i dorośli, tam wypasają się "mikołajo- 
we” renifery, tam żyje z Mikołaja kilkaset 
osób, ai do państwowej kiesy wpada jaki 
taki grosz od Mikołaja 

W lipcu ubiegłego roku na XXIX Swiato 
wym Kongresie Świętych Mikołajów w Ko 
penhadze Duńczycy oznajmili, że prawdz 
wy święty Mikołaj mieszkać będzie na 
Grenlandii. Grenlandia jest arktyczną pro 
wincją Danii i w Nuuk - stolicy prowincj 


| %% Horoskop 


można uniknąć. 

LEW (23 VII - 22 VIII) Możesz 
odczuwać w najbliższych dniach 
różne dziwne niepokoje i zmien- 
ność nastrojów. Sytuacja, w któ- 
rej sam nie wiesz, czego chcesz, jest dla Cie- 
bie trudna, ale nie poddawaj się. Spędzaj jak 
najwięcej czasu na świeżym powietrzu, najle- 
piej łącząc to z jakimś wysiłkiem: np. trenin- 
giem sportowym. Samopoczucie Z 
powinno Ci się szybko poprawić. / 

PANNA (23 VIII - 22 IX) Cze- | 
ka Cię pracowity, ale nie pozba- 
wiony przyjemności tydzień. 
Przede wszystkim będziesz mógł natych 


" miast dostrzec efekty swoich wysiłków, zwła” 


Popełniasz wielk; bład 
pędąc ostatnim > 
który łapie grypę, 

] już zapas w spółce Tucta 
jest na wyczerpanin. 


nod > Fm, 
W te dy 


Billy anghan 
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premier Danii, Poul Schlueter, zaraz po 
Kongresie otworzył oficjalną Pocz tę Mikoła 

a irozpoczęto wznoszenie mi 
kołajowego centrum. Już w gru 
dniu ub. roku można było w sta 
rej stoczni w Nuuk kupować 
eskimoskie drobiazgi, zjeść eski- 
moski posiłek, no i oczywiście 
spotkać prawdziwego Mikołaja 

Ostatni sezon jeszcze był lep- 
szy dla Finów (ale znacznie gor- 
szy niż w latach ubiegłych!), no 
ale Duńczycy dopiero zaczęli 
mikołajową inwazję. Finowie 
szukają sponsorow, aby rozbu- 
dować wioskę koło Rovaniemi. 
Została założona firma Santa 
Claus Finland International, któ- 
ra zajmuje się "finlandyzacją" 
mikołajową. Są plany stworzenia 
Instytutu św. Mikołaja w Finlan- 
dil. W planach fińskich zakłada 
się zdobycie Japonii. 

Mysz Szara pomyślała sobie o naszych 
mikołajkach. Nazwa w sam raz, położenie 
geograficzne - znakomite, krajobrazowo - 
pysznie. Nasz Mikołaj z Krainy Wielkich 
Jezior Mazurskich mógłby być też prawdzi- 
wy. Środkowoeuropejski. Czy nie powinni- 
śmy się włączyć do wojny świętych Mikoła- 
jów? 


SKARPETEK 
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W BIAŁYM DOMU 


Barbary Bu ( yżyda 


h 
Miej e psa zajął irnosbiały da 
karpotek ikochany kot 1 
Chelsea - córk 


podobno w 


i pp. Glintonów. Skarpetek ł 
paniałe bursztynowe ży, dłu 
gie białe wąsy, wytworne białe skarpetk h 
wszystkich łapach i jest 
Pierwsze dni 


szalenie wścibski 


spędził na dokładnej penetracji 
wszystkich pomieszczeń drugiego piętra 
(drugie piętro to prywatne apartamenty pre 
zydenckiej rodziny) potem wyprawił się na 
obchód całego domu. Od piwnic pod dach 
Powinno mu się podobać. Koty lubią, gdy 


Ten święty jest rodem z Holandii. 
Wędrował zgodnie z tamtejszą tra- 
dycją w towarzystwie Czarnego Pio- 
trusia. Obaj skończyli sezon. Do 
grudnia! 

Fot. Joe Viesti 


| krzypi Il 


powiadała Milli 


JZU 


naprawde jej > lubił Ten przeklety 
dom nowi! Abra U 


miał wtedy 100 
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powiadał o Domu Harry Tru 


Prezydent Bi linton też c 
ra 1dowolony że SIUZDOWEeEJO zna 


Pani Clinton przystąpiła anergicznie do 


neralnych porządków i wprowadza li 
różne zmiany. Chelsea na razie przyjeżdza 
do domu tylko "na spa została zapisa 
na do prywatnej szkoły w Waszyngtonie 
chodzi z nosem na kwintę, bo wszystko jest 
nowe, oDCe w dodatku trzeba wszędzie 
poruszać się pod opieką "gory jynie 


Socks ma już kilka kątów 
wygląda na to, że on zadomowi się w Bia 
łym Domu najszybcie 

m u u m m m m m 


tylko dla 


l 


...na co Myszy ogon? 


Rys. M. Jasny 


( 20 - 26 lutego 1993 r. 


szczą tych związanych z nauką i szkołą. A 
poza tym spotka Cię jakaś miła niespodzian- 
ka: może pójdziesz na wyma- 
rzony koncert lub do teatru. 
WAGA (23 IX - 22 X) Staniesz 
przed dylematem: przyjemności 
czy obowiązki. Dobrze się zasta- 
nów, bo decyzja pociągnie za sobą poważne 
konsekwencje. Jeżeli zaniedbasz sprawy do- 
mowe i szkolne na rzecz rozrywek, to nie tylko 
nie będziesz się dobrze bawić, ale i skutki te- 
90 mogą być opłakane. Choć 
pozornie wszystko będzie wyglą- 
ało miło i przyjemnie. : 
SKORPION (23 X - 21 XI)Z. 
duża siłą będziesz demonstro- 


wać swoje pragnienia i chciejstwo. I chociaż 
zdajesz sobie W głębi serca sprawę z bez- 
sensowności takiego postępowania, jednak 
żaden głos rozsądku do Ciebie nie trafi. Tym 
razem może Ci się udać postawienie na 
swoim bez żadnych złych skut- 1 
ków. 

STRZELEC (22 XI - 21 XII) 
Byłoby dobrze, gdybyś więcej 
uwagi poświęcił sprawom ro- 
dzinno-towarzyskim. Przychodzący do domu 
goście i krewni też chcieliby czasem zamienić 
z:Tobą kilka stów, więc nie nadymaj się, gdy 
pytają Cię o postępy w nauce lub mówią, że 


"bardzo urosłeś. Gość też człowiek i ma swoje 


prawa, a Ty zdobądź się na 

odrobinę cierpliwości. 
KOZIOROŻEC (22 XII - 19 10 

Nie wszystko będzie układać się 


_.« po Twojej myśli, ale wiele zależy 


od Twojego postępowania. Jeżeli nie bę- 


"dziesz zbytnio PPETWANIZEWISJLICZHE 


działanie, to nie będzie tak źle. KA 
spokojnie, bez porywczości i „ 
zawsze kieruj się zdrowym roz- 
sądkiem. 

WODNIK (20 I - 18 Il) Musisz 
liczyć się ze zwiekszoną ilością — 
zajęć szkolnych. Może będą to tzw. zajęcia 
pozalekcyjne, które (po przełamaniu Twoje- 
go.oporu) okażą się nawet ciekawe i atrak- 
cyjne. Jeżeli potraktujesz je wła- 
ściwie, to wiele na tym skorzy- 
stasz. 

RYBY (19 II - 20 III) Poczu- 
jesz przypływ możliwości twór- 
czych OCE Jeżeli tylko zdobę- 
dziesz się na wysiłek utrwalenia tego stanu, 
to szybko zobaczysz efekty swojego działa- 
nia. I nie frustruj się, jeśli najbliższe otocze- 
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można się nauczyć na jedynym 


na wydziale Mechanicznym 


e 


| Femrerzectaóną 


p 
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wym stopniem szkolenia lot- 
zybownictwo. Staje się ono 


cie. Coraz droższe, a więc i 
niej dostępne. Przede wszystkim 
sną ceny sprzętu. Szybowiec podsta- 
wowej, najbardziej rozpowszechnionej 
klasy standard, kosztuje tyle co na przy- 
kład Opel Vectra. 

Międzynarodowa Federacja Lotnictwa 
(w skrócie FAl) postanowiła kilka lat temu 
rozpisać konkurs na szybowiec zupełnie 
_ nowej klasy - mniejszy i łatwiejszy w pilo- 

 tażu i obsłudze od klasy standard. Nowy 

szybowiec miałby być tak mały, aby po 

_._ odkręceniu skrzydet mieścił się w nor- 

____ malnym garażu. Do rozłożenia i złożenia 

_ (czyli odkręcenia i przykręcenia skrzydeł) 

oraz wyprowadzenia na start czy usta- 

wienia w hangarze potrzebne byłyby tyl- 
ko dwie osoby. 

„4 Konkurs był wyzwaniem dla całego lot- 

___ niczego świata. Podjęli je także - trady- 

_ __cyjnie już - młodzi pasjonaci z Politechni- 

| ki Warszawskiej. Tradycyjnie, bo kto nie 

słyszał o stynnych maszynach RWD? 

Konstruowane w latach dwudziestych i 

trzydziestych przez studentów politechni- 

ki, z początku przez nikogo nie zauważa- 

ne, mając za sterami kpt. Żwirkę i Wigu- 

rę, zajęty w berlińskich Challengu w 1932 

roku pierwsze miejsce. Żadna inna ma- 

+ szyna nie dorównała RWD. A przecież 

Niemcy, Francja czy Anglia miały potęż- 

ne lotnictwo, wielkie fabryki, przy których 

grono zapaleńców konstruujących i budu- 

jących samoloty RWD było maleńką 


ody i wolności === 
szybowanie. EDDY W EAC -O-1e amtu, 
otworzeniu ata OMsTrUKCJi. Tej trudnej sztuki 
Polsce 

wydziale kształcącym Inżynierówilotnictwa: 


Energetyki i Lotnictwa Politechniki Warszawskiej. 


ze nie tylko w Polsce, ale ina. 
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grupką. Tyle że wkładającą w tę pracę 
całe serce. 

Te piękne tradycje Politechniki Warszaw- 
skiej odrodziły się piętnaście lat temu, kie- 
dy grono pracowników i studentów wydzia- 
łu Mechanicznego Energetyki i Lotnictwa 
(spadkobiercy przedwojennego Wydziału 
Lotniczego) powołało do życia Zespół Nau- 
kowo-Badawczy Lotniczych Konstrukcji 
Kompozytowych. Na deskach kreślarskich 
pojawiły się projekty bardzo lekkich - bo o 
masie zaledwie 50 kg - szybowców (prze- 
ciętnie szybowiec klasy standard waży ok. 
220 kg). Co zaprojektowano, to zbudowa- 
no. Gdy FAl ogłosiła konkurs na szybowiec 
klasy światowej, zespół Politechniki War- 
szawskiej miał już za sobą cztery gotowe 
konstrukcje. Konkursowy projekt otrzymał 
numer piąty. Po roku żmudnej pracy pro- 
jektowej, kiedy sprawdzono i policzono 
dziesiątki różnych pomysłów i rozwiązań, 
był gotowy projekt szybowca. 

Zainteresowanie konkursem było 
ogromne. Do FAl przesłano aż 42 projek- 
ty z 20 krajów. Z nich komisja wybrała tyl- 
ko 11, w tym politechniki. Był to dobry 
znak, tyle tylko, że trzeba było jeszcze 
zbudować prototyp. Zakłady PZL-Świdnik 
wyraziły zainteresowanie konstrukcją. Do 
tej pory produkowały śmigłowce, także w 
wersjach wojskowych, ale wojsko nie po- 
trzebuje aż tyle sprzętu. Swidnik postano- 
wił zaryzykować i postawił na szybowiec 
Politechniki Warszawskiej. Razem z Fun- 
dacją na Rzecz Nauki Polskiej sfinanso- 
wał budowę prototypu nowego szybowca. 
Choć na wykonanie prototypu uczestni- 
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cy konkursu mieli rok, nikt nie narzekać 
nadmiar czasu. Budowę szybowca uko 
czono zaledwie na tydzień przed konku 
sem! Zanim znalazł się w Niemczech (ta 
odbywał się konkurs), zdążono go obiata 
i na kadłubie wymalować oznaczenie Pw 
5. PW to skrót Politechnika Warszawska 
a5 - boto piąta konstrukcja zespołu 

Tylko siedem prototypów prze 
no do konkursu - nie wszyscy 
szczęścia w znalezieniu sponsorów co 
konstruktorzy z politechniki. Dopiero na 
lotnisku okazało się, jak dobr 
"swoje lekcje” młodzi projekta 
Piloci oblatywacze - po przet 
wszystkich prototypów - okrzyknęli 
głośnie polską konstrukcję jako n 
pieczniejszą na świecie 

Jakość konstrukcji szybowcowej mierz 
się tzw. doskonałością. Jest to liczba kil 
metrów, jaką może przelecieć szybowiec z 
wysokości jednego kilometra. Przeciętny 
szybowiec klasy standard ma doskonałość 
powyżej trzydziestu. PW-5, mimo że mniej 
szy, ma doskonałość aż 33! Waży tylko 
160 kg i ma rozpiętość 13,5 metra (o 1,5m 
mniej niż klasa standard). 

Zapotrzebowanie na tego typu szyba 
wiec jest ogromne. FAI ocenia, że w cią 
gu najbliższych kilku lat znajdą się na 
bywcy na około 1000 sztuk rocznie. A do 
tychczas produkcja 50 sztuk rocznie uwa 
żana była za dość sporą. Może więc nad- 
chodzą dobre lata dla polskiego szybow- 
nictwa? 


ROBERT PRZYBYLSKI 
Fot. autora 


KSIĄŻKI DLA CIEBIE 


s 23 
Takiej Ursuli Le Guin na pewno nie znacie. Zwyklo jej książki był 
raczej kwalifikowane jako fantasy, natomiast "Jesteśmy snom” n ile. 
ży do science-fiction. Nie jest jednak najważniejsza przynalożność ga 
tunkowa; chodzi o to, że Ursula Le Guin nie tworzy tu w całości innedo 
świata - nie istniejącego I nie mającego szans na istnionio. Świat tej 
książki to XXI wiek w Portland i ogromne przeludnienie. Tak może byt 
naprawdę. Dopiero pomysł na głównego bohatera George'a Orra 
jest odrealniony. Temu mężczyźnie ziszczają się sny. Georqo może 
modelować rzeczywistość w snach w taki sposób, że ludzkość tego 
nie zauważa. Ludzie uważają, że nic się nie zmienia, bo nie pamięta 
ja innej przeszłości. Orr boi się, że kiedyś wyśni jakąś straszną rze 
czywistość, że zniszczy świat, Ziemię. Nie chce więc zasypiać; nie 
chce efektownych snów. Zgłasza się z prośbą o pomoc do psy 
chiatry, doktora Williama Habera. Haber najpierw nie wierzy 
pacjentowi, ale Orr pozwala się uśpić i na oczach doktora za KŻ 
czyna modelować otoczenie. Psychiatra widzi w tym szansę "M 5 
dla siebie: jeśli w hipnozie będzie kierował snami Orra ŚM 


może zmieniać świat według własnej koncepcji. Orr zga 
dza się na współpracę z Haberem, ale potem widzi, że 
skutki tego są koszmarne. Próbuje uwolnić się od psychiatry, 
ale czy zdoła ocalić świat? 


* * * 


"Księżniczka i chłopcy” to zbiór siedmiu opowiadań Janusza Do- 
magalika. Bardzo ważnych opowiadań, bo mówiących o waszych ró- 
| wieśnikach, którzy z jakiegoś powodu czują się obcy w klasie, w druży- 
nie harcerskiej, w mieście. Dlaczego? Bo są nieśmiali i zagubieni, mają 
kłopoty rodzinne itp. | nikt nie zadaje sobie trudu, by ich poznać, zrozu- 
mieć, polubić. A przecież większość z nich to fajni, wartościowi ludzie. 
Ale klasa, grupa, drużyna wydała wyrok, zanim odbył się proces. Orze- 
czono: Ona(on) jest dziwna(-y). I koniec. Nie ma obrony, jest izolacja. 
Traci Ona(on), ale traci też grupa rówieśników. Bohaterowie opowia- 
dań - m.in. Pająk, Pawlicki, Irka - przegrywają. Ale czy tylko oni? Może 
warto zainteresować się kimś pozornie nieciekawym? (B.P.) 


Mów do mnie... ogonem 


Czy zwierzęta mówią? Ależ tak i to nie tylko w uroczystym dniu Wigilii. 
Mówią ciągle, tyle że nie ludzkim głosem i nie do nas, ludzi. W ogóle - nie 
za często mówią głosem, ale zgoła w inny sposób: zostawiając ślady. One 
to dla nas są najważniejszą, najbogatszą w informację *mową” zwierząt. 
Przekona się o tym każdy, kto sięgnie po książkę Jerzego Romanow- 
skiego "Śladami zwierząt”. Ten przewodnik terenowy jest nie tylko szkół- 
ką tropienia, bo też autor nie prowadzi nas wyłącznie tropami zwierząt. 
Ślady zwierzęce są: tu rozumiane szerzej. Więc obok tropów poznajemy też 
ślady żerowania, odchody i rozmaite inne ślady - np. typowe dla danego 
gatunku resztki pokarmowe, ślady pozostawiane na pniach drzew (np. 
przez zwierzynę płową, dzięcioły), sposoby kopania nor, rozgrzebywania 
ściółki itp. Przekonajcie się sami, ile ten temat niesię w sobie niespodzia- 
3 Fot. Jerzy nek! Ile mamy przed sobą odkryć będąc w lesie, nad wodą, na łące. Tylko 
An Romanowski czytać tę księgę przyrody, a najlepiej... ze wspomnianą książką w tęku. 
Ten podręcznik "mowy zwierząt” - to doskonały, solidny i nie kosztowny 
prezent dla miłośnika przyrody i każdego, kto chce takim miłośnikiem zo- 
stać! (tok) 


1. Trop kicającego zająca i - z prawej - ślad żerowania 
wróbla mazurka w chwastach 

2. Nie trzeba lisiej chytrości, by odgadnąć, że ten trop 
pozostawił lis 


Gratka dla futbolowych fanów 


ENCYKLOPEDIA, NA JAKĄ CZEKALIŚMY 


Ukazał się już piąty tom wyjątkowo starannie opracowanej "Encyklopedii piłkarskiej, rocznik 
1992-1993”. Jej autorzy (wybitni eksperci futbolu) relacjonują wydarzenia nie tylko z polskich, 
ale także z zagranicznych boisk. Encyklopedia bardzo dokładnie odtwarza historię dotychcza- 
sowych występów polskiej reprezentacji, podaje rezultaty ostatnich rozgrywek naszych lig (z 
kolorowymi zdjęciami zespołów), przedstawia składy drużyn, zamieszcza szczegółowe dane o 
zawodnikach i trenerach. Nie zapomniano też o Euro'92, turnieju olimpijskim, oficjalnych me- 
czach międzypaństwowych wszystkich reprezentacji Starego Kontynentu, w tym i pojedynków 
eliminacyjnych do MŚ'94. Kibice znajdą w encyklopedii również olbrzymią porcję informacji o 
futbolu afrykańskim, amerykańskim, a nawet o rozgrywkach na... Grenlandii. 

"Encyklopedię piłkarską, rocznik 1992-1993” można nabyć w Domach Książki lub bezpo- 
średnio u wydawcy. Wydawnictwo GiA, 40-357 Katowice 14 - za zaliczeniem pocztowym, ce- 


na 52 tysiące złotych. (zp) Repr. M.Szymański 
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"SPODKU" rozpocznie się wielki rockowy aho 
1 pod hasłem: le pil karnawalu, ożyjj 
W rock'n'rollowe ostatki”, oni KULT, RÓŻE Fi. 
j ROPY, T. LOVE, ELEKTRYCZNE GITARY, apTr. 
( KA, DEZERTEA, SEDES. Szczegóły I Informacja 
b o biletach pod katowickimi numerami telefonów 
ści, zdot UWAGA! TRZY OSOBY, KTÓ 
OŚ (z ob /anych podczas cięż: KTORE POJA 
aningów. Ile w tym akrobacji, sporto-  WIĄ SIĘ PRZED KONCERTEM Z KUPONEM 


lego WYCZYNU, ile tańca i zabawy W NAKZŹ” DARMO 
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__ KLIŃSKA, WOJCIECH GĄSSOW- 


zak taneczny KAZI- 
E IDYŃSKI wpadli na 
lony r tł zorganizowania 
n'rolla. Powstał 
TOWY KONKURS 
LA im. BILLA HA- 
bywający się już trady- 


2 


zwycięzcy wywalczyli 20 mi- 
o ów. Jury (w zeszłym roku m.in. 
OŻENA WALTER, EWA KU- 


KI, JACEK MIECZKOWSKI, zwy- 


2 cięzca rock'n' rollowych mistrzostw Wielkiej 
_ Brytanii) ocenia wdzięk, bezpretensjonalno- 


"ść, żarliwość i pomysłowość (niedobrze, 


gdy para wciąż powtarza te same sekwen- 


cje kroków). Ważnym elementem jest oczy- 


_-_ wiście kondycja. Nie wszyscy wytrzymują 


godzinę szybkiego ruchu i karkołomnych fi- 
gur, mimo przysługujących przerw "na od- 
dech”. W ubiegłym roku do końca wytrwało 
10 par. Wygrali MAŁGOSIA KOSIK i AN- 
TEK POBIERŻA z Warszawy, którzy dwa 
lata temu odpadli w 48 minucie. 

Obok par w turniejowych ciuchach iz 
przepisowym uśmiechem na twarzy poja- 
wiają się na parkiecie "naturszczycy”, rado- 
ścią tańca, żywiołowością i wdziękiem biją- 
cy innych na głowę. Tańczą też "profesjo- 
naliści” trenujący na co dzień rock'n'rollowe 
figury, tak jak ZOSIA i PIOTREK z klubu 
"JUMP" przy ul. Wiktorskiej w Warszawie 
(Liceum Rejtana), jednego z pierwszych u 
nas klubów rock'n'rolla akrobatycznego. 
Dlaczego zdecydowali się trenować 
rock'n'rolla? 

Zosia: - Poza disco w tańcach towarzy- 
skich obowiązuje sztywna postawa, sche- 
matyczne układy. Rock'n'roll jest inny, pe- 
łen luzu i inwencji. Na turnieju sędziowie 
zwracają uwagę na to, czy tancerze potrafią 
coś wymyślić. 

Piotrek: - Rock'n'roll to ogień, muzyka 
jest tak pociągająca, burząca od wewnątrz, 
że nie sposób spokojnie wystać. Energię 
muzyczną trzeba przetworzyć na ruch ciała. 
To taniec typowo młodzieżowy. 

Rock'n'roll akrobatyczny wymaga nie tyl- 
ko kondycji i sprawności, ale konkretnych 


Piotrek: - Dla nas to zawsze jest zabawa. 
Każda figura wymaga ćwiczeń przygotowu- 
jących, wyrabiających odpowiednie mię- 
śnie. Potem ćwiczymy z asekuracją i dopie- 
ro wtedy próbujemy samodzielnych figur. 
Poprzeczka jest zawsze wysoko, ćwiczenia 
są niebezpieczne, towarzyszy im dreszczyk 
emocji. O to właśnie chodzi, to jest jak 
wspaniata przygoda. Na turnieju można się 
najwięcej nauczyć. To moment sprawdze- 
nia, samorealizacji. 

Nad bezpieczeństwem zawodników czu- 
wa trener, ZBYSZEK WARDYŃSKI, zało- 
życiel *Jumpa" i innych klubów tanecznych. 
Każdą figurę sprawdza najpierw na sobie, 
sam zdobywa materiały, wiele pomysłów 
czerpie od... FREDA ASTAIRA. Twierdzi, 
że klasyka to podstawa, jego podopieczni 
muszą najpierw skończyć tradycyjny kurs. 

- Chcę ludzi rozruszać - mówi Zbyszek - 
nauczyć luzu, zabawy, współżycia, pracy. 
Tu nie ma miejsca na konkurencję, zawiść, 
lepsi uczą starszych. Zauważyłem pewną 
prawidłowość - do rock'n'rolla garną się lu- 
dzie z technicznym wykształceniem. Dlacze- 
go? Myślę, że są bardziej konkretni, mają 
więcej samozaparcia. Ja jestem z wyksztat- 
cenia inżynierem drogowym. Lubię ruch i lu- 
dzi. Podczas egzaminu dyplomowego zapy- 
tano mnie, co będę robił po studiach. Odpo- 
wiedziałem, że chcę uczyć tańca. Komisja 
zbaraniała, a potem zaczęła bić brawo. 
Rock'n'roll to moja 'odtrutka na życie”. Gdy 
gra muzyka, zatańczę sobie przed lustrem, 
od razu świat się zmienia. ł 

Wysłuchała BOZENA SITEK 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Dawno, dawno temu... 
N arodziła 
Lata pięćdziesiąte wielu kojarzą SIĘ 

z zimnymi typam tylu Humphreya 
Bogarta, którz do zie 

szczach i z,po 
nic, tylko zn Boal S 
kino nie zawsze prawdę ci powie 

Oj. co to się WE działo, co się dzia- 
ło! Pół świata w dzikim tańcu się skrę 
cało, buty gubiąc, nogi łamiąc, czy tez 
zgoła omdlewało, skacząc w rytmie 
ROCK'N'ROLLA! 

A wszystko toe przez awochn panów 
którzy popularny na zacnodzie USA 
rhythm/n/blues przekształcili w Wielkie 
Bum zwane rockiem. Pierwszy z nicn 
o nazwisku Chuck Berry (z wykształce 
nia fryzjer, z zamiłowania straszny roz 
rabiaka), rozkochał w sobie dzieciaki 
Jego hałaśliwe, choć i melodyjne utwo 
ry, jak Johnny B. Good” czy *Sweet Lil 
tle Sixteen" w mig postawiły Amerykę 
na nogi. Wtórował mu syn farmera Bill 
Haley, który ekspresywnością swych 
piosenek poderwałby do tańca nawet 
mumię. 

Gdy przyłączyli się do nich "specjali 
ści” od rozbijania się samochodami 
autor słynnego "Be Bop A Lula” Gene 
Vineent i uwielbiany potem przez Bea- 


ię ze SMiercią 


Muniek prezentuje swą nową płytę 


6 Tegoroczne, trzydzieste już targi mu- 
zyczne MIDEM w Cannes okazały się 
szczęśliwe dla polskiej muzyki. Po raz 
pierwszy na targach pojawił się nasz ze- 
spół rockowy. Grupa HOUK DARKA MA- 
LEJONKA wystąpiła na scenie w Palm Be- 
ach wraz z innymi zespołami z byłego blo- 
ku wschodniego. Ich udział w MIDEM to 
duże wyróżnienie, słuchacze RADIO 
FRANCE INTERNATIONAL wybierali spo- 
śród kilkuset młodych artystów. Co z tego 
wyniknie dla "Maleo" i kolegów? Czy polski 
[ock zaistnieje w świecie? Zobaczymy. 

© Ważnym dla polskiej kultury wydarze- 


tlesów Carl Perkins - 
pierwsi rock'n'rollowcy 
mogli zakrzyknąć 
chórem: Ludziska! 
Więcej luzu! Dajemy 
cząduuu!!! | dali cza- 
dU, aż fruwały mary- 
fary, a ziemia uciekała 
spod nóg. | 
Aby prywatka się uda- | 
la wystarczyło włączyć | 
fadio, z którego płynęły dy- 
lamiczne przeboje Elvisa 
Presleya, Buddy'ego Hol- 
lyego, czy Neila Sedaki. 
Na koncertach doprowa- 
dzaj ludzi do ekstazy Jerry 
Lee Lewis, który zwykł na 
lortepianie grać... stopa- 
Mi, a swe występy wień- 
czył najczęściej totalną 
demolką sceny. Oj, co to 
Się działo, co się działo... 
Choć karnawał już się koń- 
czy, ząchęcam was do sięgnięcia 
PO płyty tych panów. A jak już się- 
SNIECie, to się rozluźnijcie. Tylko, 
[AK pragnę zdrowia, uważajcie na 
togi! (kj) Chuck Berry 


Fot. Lebedinsky/STILLS 


niem było przyznanie podczas targów pre 
sliżowej nagrody POLAR MUSIC PRIZE 
znakomitemu kompozytorowi WITOLDO 
WI LUTOSŁAWSKIEMU obchodzącemu 
w lym roku 80-lecie urodzin. Gratulacje od 
czytelników "ŚM" 

ANJA ORTHODOX po szczęśliwym 
ożenku nie spoczęła na laurach. W lutym 
ukazał się minilongplay "Agnieszka", m.in 
z nowymi wersjami znanych przebojów 

Nową płytę wydała też ARMIA. Na kase 
cie i kompakcie "Czas i byt” znalazło się kil 
ka nowych wersji starych piosenek. Podob 
nie jak płyła CLOSTERKELLERA, wydaw 
nictwa ARMII ukazały się nakładem SPV 

MUNIEK z T. LOVEM podczas koncertu 
karnawałowego w katowickim "Spodku" 
wykona pewnie przeboje z nowej płyty "T. 
Love King!”, którą promował 24 stycznia w 
warszawskim "Remoncie". Tytułowy "King" 
już jest dużym, radiowym hitem. 

Jednym z największych przebojów no- 
wego roku jest z pewnością piosenka "| 
Will Always Love You" WHITNEY HOU- 
STON z filmu "Body-guard", w którym 
Whitney gra z KEVINEM COSTNEREM. 
W styczniu po raz dziesiąty znalazła się na 
pierwszym miejscu listy przebojów "Billbo- 
ardu". Na naszych listach również odnosi 
triumfy. Mamy więc pierwszą kandydatkę 
do przyszłorocznego plebiscytu "Naj...”. 
Kto wygra w tym roku? Wyniki wkrótce. 


B.S. 
Fot. Mieczysław Włodarski 


| THE EPIC YEARS 


- SHAKY - 


Shakin Stevens 


Jeszcze kilka lat temu prawie każda na 
stolatka kochała się w Shakinie Stevensie 
swój pokój oblepiała jego plakatami. Dziś 


mało kto o Shakinie pamięta, zaś swą mi 
łość nastolatki przelały na chłopców z New 
Kids On The Block 

Mimo mej niechęci do muzyki propono 
wanej przez tego wokalistę, wysłuchałem 
płyty z jego największymi przebojami do 
końca. Ci, którzy pamiętają Shakina Ste 
vensa z czasów, gdy koncertował w Polsce 
znajdą na niej wszystkie wielkie przeboje 
te starsze i te nowsze 

Gdyby jednak płyta była o połowę mniej 
sza, zawierała tylko najlepsze utwory, była 
by (myślę) lepsza. Nie zauważałoby się iry 
tujących powtórzeń, tego, że... Shakin nie 
stety śpiewa wsyzstko prawie tak samo 

W sumie "The Epic Years Shaky” nie jest 
jednak prezentem dla wroga, ale dla najlep 
szego przyjaciela też nie 

RAFAŁ TUROWSKI 

Krytyka krytyką, ale przy tej muzyce będzie 
można spędzić ostatnie karnawałowe wie 

czory. Proponuję kolejny, tym razem 


- 


ŚWIATA MUZYKI 


Napiszcie, przy jakiej pły- 
cie lub piosence najlepiej ba- 
wiliście się podczas tego- 

rocznego karnawału. Wy- 
25 bierzemy HIT KARNA- 
58 WAŁU'93. Propozycje 
zgłaszajcie na kuponie 
"Swiata muzyki”. Cze- 
kam przez dwa tygo- 
dnie. 
BOŻENA 
Kupon 
Hit Karnawału'93 
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rzyglądam się modzie minionych 
P epok i utwierdzam w przekonaniu, że 

względy funkcjonalne ludzie zawsze 
mieli w głębokiej pogardzie. Ostatnim czło- 
wiekiem ubranym praktycznie był małpiszon 
z Cro Magnon, a po nim następują niezliczo- 
ne pokolenia snobów i modnisiów ubranych 
z przesadą. Im wyższe, bogatsze sfery - tym 
więcej ciuszków groteskowych, manierycz- 
nych, a przy tym straszliwie niewygodnych. 
Plebs nie miał kasy na schlebianie swojej py- 
sze, ale jakby miał - to też by się pysznił. Hi- 
storia kostiumu dowodzi niezbicie, że jedyną 
dozgonną miłością jest miłość własna. Wło- 
scy patrycjusze epoki renesansu to są ludzie 
zakochani w sobie samych z wzajemnością. 
Nawoływanie do umiaru w strojach na nic by 
się nie zdało. 

Próżność popycha ludzi do czynów niemal 
heroicznych. Starożytni Rzymianie nie wie- 
dzieli co to Gilette i usuwali zarost penseta- 
mi, tak jak dziś reguluje się brwi. To boli! Nic 
to, woleli cierpieć niż sprzeciwić się modzie, 
która sprzyjała gładkim gębom. Na japoń- 
skich drzeworytach damy uśmiechają się 
szeroko i bezzębnie. Jakiś dobrze urodzony 
oszołom wymyślił zwyczaj czernienia zębów. 
Czarna czeluść jamy ustnej uchodziła za 
prawdziwie elegancką. No ite od dziecka 
krępowane bandażami stopy Chinek... Ban- 
daże sprawiały, że stopa nie rosła i o to cho- 
dziło. (Ja z moim butem 41 zostałabym w 
Chinach starą panną.) 

Lista tortur zadawanych sobie dobrowolnie 
w imię mody jest długa - dopiszmy do niej 
zwyczaj plemion amazońskich, polegający 
na przekłuwaniu i rozciąganiu dolnej wargi 
drewnianym kółkiem. Kółko osiąga rozmiary 
deserowego talerzyka. Albo metalowe obrę- 
cze zakładane na szyję masajskim, a ponoć i 
birmańskim, dziewczętom - obręczy przyby- 
wało z wiekiem, aż szyja osiągała długość 
zatrważającą. W razie niewierności małżeń- 
skiej zdradzony mąż zdejmował winowajczy- 
ni obręcze z szyi, co równało się wyrokowi 
śmierci - zdeformowane kręgi szyjne nie byty 
w stanie utrzymać ciężaru głowy. 


Europejczycy byli nie mniej pomysłowi od 
Masajów. XIV wiek ukształtował kanon ko 
biecej mody, który żądał od dam, aby miały 
wysoko sklepione i wypukłe czoło. Goliły 
więc regularnie włosy nad czołem aż do 
szczytu głowy, przez co twarz uzyskiwała 
proporcje twarzy dziecka. Sztuczne brwi ma 
lowały cienką kreską powyżej starannie wy 
golonych własnych. Nadawało to twarzy wy- 
raz stałego zdziwienia i naiwności. Na doda 
tek elegantki głodziły się, aby uzyskać pożą- 
daną bladość lica. Niepojęta jest dla mnie 
piętnastowieczna moda zdobienia stroju 
sznurami małych dzwonków. Utrzymywała 
się ona przez dziesięciolecia, a przecież ta- 
kie bezustanne dzwonienie musiało być 
prawdziwą, wyrafinowaną torturą... Dorzuć- 
my do tego upodobanie do wszelkiej przesa- 
dy - czepce, które nie pozwalały wejść w 
drzwi bez głębokiego przysiadu, spódnice na 
wielkich obręczach fiszbinowych, guziki, któ- 
rych liczba szła w dziesiątki i setki, buty na 


półmetrowych koturnach,.. Im dalej, tyn 
rzej - rokokowe peruki tak wielkie, żo slu 
musiał je z tyłu podpierać czymś w rodza, 
wideł, tiurniury, które nie pozwalały ich po b 
daczce usiąść 

Jeśli myślicie, że my, Polacy byliśmy wol 
od takich fanaberii - jesteście w błędzia, Ju; 
Gall Anonim pisząc o dworze Boleslawą 
Chrobrego wspomina o damach obwieszo 
nych taką ilością ciężkich naszyjników, nara 
mienników, diademów złotych z kamieniami 
iż nie mogły iść o własnych siłach i musiały 
wspierać się na ramionach osób towarzyszą 
cych. 

Najnowsza moda nie nastraja optymistycz 
nie - wszechobecne sztuczne rzęsy (długie 
jak szczotki), dopinane tresy z plastikowycł 
włosów dziwnego koloru, platformiaste buty 
celuloidowe futra - wszystko to zwiastuje po 
wrót maniery. 

Idą ciężkie czasy dla trampkowych panie 
nek. SZPILKA 
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Fot. Gamma 
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PONIEDZIAŁEK 


Jest luty, a Mamiszon już ustala 
kolejność wiosennych porządków 
Jak baba-jaga z bajki o Jasiu i Mał. 
gosi - przygląda mi się i ocenia, 
czy już jestem dość duży, żeby 
trzepać dywany. | na co mi te sio- 
stry? Zanim one będą się nadawały 


do wiosennych porządków, to ja się 
zatrzepię na śmierć! Papiszon użył 
całego swojego daru wymowy, że- 
by przekonać mamę o wyższości 
podłóg lakierowanych nad pasto- 
wanymi. Mamiszon obstaje przy 
pastowanych (bo to my pastuje- 
my!). Piroman ma jeszcze gorzej - 
jego mama jest fanatyczką wiórko- 
wania! Pomyśleć, że kiedyś wystar- 
czała ludziom podłoga z udeptanej 
gliny - i komu to przeszkadzało? 


WTOREK 


Ustalono, że Wielkie Porządki 
odbędą się zaraz po sobotniej pry- 


ś watce, którą urządzają starzy. Odbi- 


ło im - no bo jak to inaczej nazwać? 


_ Ustalili wstępnie listę gości, a teraz 
_ trwają pertraktacje. Mama wykreśli- 


ła z listy wszystkich kolegów taty, 
którzy mają ładne żony. Z kobiet zo- 
stała tylko pani Helena, no ale ona 
wygląda jak nieudana kopia psa 
Huckelberry... Wtedy Papiszon wy- 
kreślił pana Zbyszka, który jeszcze 
w liceum zalecał się do mamy. Na 
to mama, że wykluczone. Na to Pa- 
piszon, że w takim razie nie będzie 
prywatki. Na to mama, że zgoda na 
ładne żony, ale ciocia Małgosia w 
żadnym wypadku. Na to tata, że 
zgoda na pana Zbyszka, ale i ciocia 
Małgosia jak najbardziej. Na to ma- 
ma, że po jej trupie, chyba że przyj- 
dzie pan Tomek. Na to tata, że pan 
Tomek opowiada głupie dowcipy. 
Na to mama, że owszem głupie, ale 
itak lepsze od tych, które opowia- 
dają "niektórzy”. I tak do północy... 
Mogę spać spokojnie, żadnej pry- 
watki nie będzie! 


sd MIZIOŁKÓW 


ŚRODA 


Widocznie nie znam moich sta- 
rych, bo się dogadali. Wysłali mnie 
po konfetti i sztuczne ognie. Mama 
przez chwilę rozważała propozycję, 


żeby ze względu na parkiety wszyst- 
kie zaproszone panie wystąpiły w 
kapciach. Papiszon skwitował to wy- 
mownym puknięciem w czoło. Obiad 
z puszki, bo mama wypożyczyła wi- 
deo z kursem tańca towarzyskiego i 
ćwiczy cza-czę. Kaśka korzysta z za- 
mieszania i lakieruje sobie w łazience 
pazury (mamy lakierem rzecz jasna). 


CZWARTEK 


Mama opanowała cza-czę i wzięta 
się za rumbę. Tata odmówił współ- 
pracy. Twierdzi, że mama z uporem 
prowadzi w tańcu, a raz tak się zaga- 


lopowała, że po skończonym tangu 
stuknęta obcasami i pocałowała Pa- 
piszona w rękę. Pożyczyłem starym 
swoje kasety - wybrali same ramoty. 
Postanowiono, że zostanę na czas 
prywatki sprzedany do dziadków ra- 
zem z Miziołami. Domyślam się, że 
to był pomysł taty. Poprzednim ra- 
zem miał mi za złe, że się bez sza- 
cunku wypowiadałem o jego kun- 
szcie tanecznym. A przecież to on 
wpadł w donicę z fikusem, nie ja, i on 


wywalił panią Helenę na parkiecie, 
podczas próby odtańczenia partii 
księcia z "Jeziora Łabędziego”"! 


PIĄTEK 


Dom wygląda jak wyprzedaż uży- 
wanej odzieży. Mama opróźniła obie 
szafy, zrobiła na środku pokoju wiel- 
ką stertę ciuchów i grzebie w niej z 
desperacją. "Nie mam się w co 
ubrać!” - skąd ja znam ten tekst? 
Dziewczyny grzebią razem z Mami- 
szonem. Małe biega w maminym pla- 
żowym biustonoszu, Kaśka wkłada 
szorty przez głowę. Papiszon mnie 
przestrzegł: "Nie wchodź tam, baby 
idiotyzują!”. Fakt, idiotyzują! 


SOBOTA 


Mama tak długo miauczała, aż wy- 
miauczała u Taty stówę na 'coś ład- 
nego”. Jeszcze jedna szmata więcej, 
jakby nie było dość. Jeśli się kiedyś 
ożenię (w co wątpię) - to kupię żonie 
cztery ubrania na cztery pory roku i 
starczy! Mama wróciła z zakupów - 
"coś ładnego” okazało się parą nie- 


bieskich, błyszczących rękawiczek 
do łokcia. Na co mamie niebieskie rę- 
kawiczki? Na dodatek do łokcia! Zo- 
staliśmy spławieni do dziadków, za- 
nim pojawili się pierwsi goście. 


NIEDZIELA 


Starzy kompletnie wyczerpani. Ma- 
ma tańczyła do rana rumbę z panem 
Zbyszkiem i nie czuje nóg, tata dogo- 
rywa na kanapie z kompresem na 
głowie. Wszędzie wala się konfetti, a 
w kuchni stoi gigantyczna sterta 
brudnych naczyń. Jeśli ktoś jest z te- 
go balu naprawdę zadowolony, to tyl- 
ko Mizioły - budują domek z puszek 


PZ e: J. OLECH 
Rys. M. Jasny 
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Na pierwszy rzut oka wszystkie torty wy- 
dają się takie same jak tort w iewym gór- 
nym rogu. Jeśli jednak przyjrzysz się im do- 
kładnie, to stwierdzisz, że tylko jeden z tor- 
tów 1 - 5 jest identyczny z tortem "wzorco- 
wym”. Który? 


KOSTKA 


Którą z kostek 1 - 6 można złożyć z poka- 
zanego wykroju? 


$--------000000004 


Wysyłając | 
rozwiązania zadańl 
Abrakadabry, I 
naklej nakartę I 
pocztową I 
ten kupon. I 
Przy losowaniu I 
nagród kartki bez | 
kuponów nie będą! 
brane pod uwagę. 
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* ROZETA 
DWULITEROWA 


Odgadnij 6-literowe wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je do diagramu, tak aby 
w każdym polu znalazły się dwie litery 
W rozwiązaniu podaj tylko wyrazy wpisywa 
ne prawoskrętnie. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) wstawianie się za 
kimś, usprawiedliwianie kogoś, 2) głęboka 
gliniana misa, 3) człowiek nie jadający po 
traw mięsnych, żywiący się pokarmami ro 
ślinnymi i nabiałem, 4) uczestnik powstania 
1983 r., dowódca pułku stopnickiego (prze- 
staw litery w wyrazie tilaka), 5) męski but 
z cholewką do kostek, 6) utwór dramatycz- 
ny przeznaczony do wystawiania na scenie, 
7) mały skorupiak ze szczypcami, 8) wy- 
rwana z kalendarza ściennego, 9) budowla 
w kształcie graniastosłupa lub okrągła, sto- 
jąca w narożniku murów obronnych, 10) gę- 
sta trawa pokrywająca np. boisko piłkarskie, 
11) jadło, pożywienie, 12) uiszczenie należ- 
ności. 


Autor: STANISŁAW BISKO 
oraz wg *"KIH" 
I "Mondo Enigmistico” 


LEWOSKRĘTNIE: 1) akcja policyjna po 
legająca na obstawieniu terenu w celu do 
konania aresztowań, 2) solenizantka z 6 
tego, 3) imię Porazińskiej, autorki ks 
dla dzieci, 4) królewski pojazd, 5) miasto 
wojewódzkie nad Prosną, 6) ścierka, 7) bu 
dynek będący dawniej siedzibą władz mia 
sta, 8) fruwająca krzyżówka lub cyranka, 3 
najsławniejszy dąb w Polsce, 10) noszona 
zamiast krawata, 11) przeciwieństwo zysku 
12) okładka książki wykonana z kartonu 


ZANIA ZADAŃ PREMIOWANYCH NR 1028 
| kk numeru "Świata Młodych” z 9.01.1993r. 


ROZETA TRZYLITEROWA. Prawo- 
skrętnie: chaber, cerata, strych, sztuka, 
perora, komoda, wygląd, pogoda, szka- 
pa, Kanada, parter, kratka. 

KRZYŻÓWKA. Poziomo: kokos, klap- 
ka, zwada, strawa, szarlotka, kaszak, 
amonit, rozgrywka, laurka, Koran, tarant, 
tusza. Pionowo: kraska, kolano, szalki, 
karta, kasak, adres, kawka, afront, za- 
wias, klamra, miara, norma, trakt, Bzura. 

ROZETA ZOOLOGICZNA. Prawoskręt- 
nie: sówka, sarna, goryl, sokół, pawik, 
dudek, jeleń, ważka. Lewoskrętnie: sójka, 


kawka, żołna, motyl, bawół, kulik, lelek. 
waleń. 

Nagrody w wysokości 50 000 zł wylo: 
sowali: 

Marcin Chmielewski - Warszawa, To” 
masz Cudziło - Jędrzejów, Adam Fa" 
łowski - Łowicz, Anna Frydrych - War 
szawa, Magdalena Koszycka - Tarno” 
brzeg, Anna Matuszyk - Nowy Sącz 
Wojciech Misiaszek - Toruń, Anna i w. 
styna Sydorko - Otorowo, Marcin wa 
towicz - Bełżyce, Małgorzata Zalewsk 
- Toruń. 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu 
ziomo i pionowo. 

1) kawał materiału, najczęściej płótna, 2) 
nikczemnik, kanalia, 3) zbiór map, 4) cią- 
nik, 5) część nogi, 6) atmosferyczny, to np. 
śnieg, deszcz, grad, 7) udzielasz jej czasem 
koledze. 


ZADANIA PREMIOWANE NR 1034 


Wystarczy nadesłać prawidłowe rozwią- 
zania jednego z zadań oznaczonych gwia- 
zdką, aby wziąć udział w losowaniu 10 na- 
gród po 50 000 zł. Rozwiązanie prześlij 
wciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: "Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, "Zadania premiowa- 
ne nr 1034”. 


żako. 

KWADRATY. D-4, H-7, A-6, F-3, B-3. 
JEDNAKOWE OBRAZKI. 1, 8. 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


141, „ ATTBARE 41 

pi X + 
SONBZOJS |= 322 
675 HE 363 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


UKOŚNIK MAGICZNY. Okap, konar, andrus, paraliż, ruleta, sitek, 


W wyrazach krzy 


żówki nie występuje 
litera A. W rozwią 
zaniu wystarczy 
podać, ile razy wy 


stępuje w diagramie 
litera C 

POZIOMO: 1) cał 
kowita klęska, roz 


* KRZYŻÓWKA 


. 29 


gromienie wojsk 
nieprzyjacielskich, 
4) uczucie przygnę- 


bienia, zmartwienia, 
9) krzewinka o różo- 


wofioletowych kwia- 
tach, rosnąca na 
polanach suchych 
lasów sosnowych, 


10) wierzchnie, to 
np. płaszcz, ko- 


żuch, 11) zawarty 
między bokami trój- 


kąta, 12) przeci- 
wieństwo zła, 13) 


przyjęcie z okazji 
ślubu, 15) ducho- 


wieństwo, 17) pań- 
skie - konia tuczy 


(w przysłowiu), 19) 
samolotem lub śmi- 
głowcem, 22) koń- 
czyny dolne, 25) ro- 
dzaj podręcznika zawierającego zbiór wy- 
kładów z określonej dziedziny, przeznaczo- 
nego dla studentów, 28) sprzęt z karetki 
pogotowia ratunkowego, 29) legenda, 30) 
mebel przy stole, 31) przedmiot, 32) naj- 
starszy wiekiem członek rodziny, 33) Ka- 
sprowy Wierch lub Rysy. 

PIONOWO: 1) zalanie znacznych tere- 
nów przez wezbrane wody, 2) mały praw- 
dziwek lub maślak, 3) skok do tyłu albo 
w bok, 5) Bałtyk lub Adriatyk, 6) efekt prze- 


jadania się, 7) zwitek szmat wepchniętych 
przemocą komuś do ust w celu uniemożli- 
wienia mu wydobycia głosu, 8) miauczy 
i mruczy, 13) nieprzyjaciel, 14) wydobywa- 
na w Bochni i Wieliczce, 16) służy do zapa- 
lania materiału wybuchowego na odległość, 
18) żądlące owady, 20) pomoc wojskowa 
dla oblężonej twierdzy, 21) figiel, psota, 23) 
natręt, nieproszony gość, 24) świątynia mu- 
zułmańska, 26) pewność siebie, rezolut- 
ność, 27) gazeta lub tygodnik, 29) siła. 


'ROZETA ZOOLOGICZNA $> 


PRAWOSKRĘTNIE: 2) ...wodna, ptak wodny o ciemnooliwkowym 
ipierzeniu; kokoszka wodna, 4) największa małpa człekokształtna, 6) 
arwnie upierzony ptak, gnieżdżący się w norach wygrzebanych 
urwiskach, 8) rzekotka, 10) skorupiak morski poławiany ze względu 
R Smaczne mięso, 12) okularnik, 14) niejedna pływa w akwarium, 
6) ptak w naszym godle. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) skrzydlata miłośniczka błyskotek, 3) ssak - 
ny Słowiowy śpioch, 5) zwierzę hodowane dla cennego futra, 7) bieli- 
s kapustnik lub rusałka admirał, 9) płowy ssak leśny, 11) opiekuje 
£ kociętami, 13) widliszek, 15) zwierzę z pamiętników Paska. 


Redaguje zespół. Adres redakcji: ul.Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, telefon 628-56-18: tax 
29-21-42. WYDAWCA: „Świat Młodych” S.A. Konto bankowe: Bank Creditanstalt S.A. w 
Warszawie nr 654997-11507001. Ogłoszenia przyjmuje redakcja - tel./fax 29-21-42 | Dział 
Reklamy 21-98-28. Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca. Za treść reklam i 
ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
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SWIAT © 
MŁODYCH 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


NAKLEJKI: © Pilnio poszukuję nastę- 


pujących naklejek: z gumy "Gromlins 
2': 0, 16, 20; oraz wadli "Koukou Rou- 
kou": 4, 16, 18, 19, 54,60, 85, 99. Na 


© Mam 13 lat, jestem spod znaku 
Lwa. Mam spokojne usposobienie, 
cenię przyjaźń. Kocham przygody, 
las i wodę. Słucham rapu i disco. Lu- 
bię zwierzęta, szczególnie psy, koty. 
Proszę o znaczek. Emilia Klepacka, 
ul. Drochicka 73/1, 18-230 Ciecha- 
nowiec, woj. łomżyńskie © Liczę 
sobie 14 wiosen. Włosy - ciemny 
blond, oczy niebieskie. Znak zodiaku 
- Panna. Ha! Ha! Lubię tańczyć i 
śmiać się. Poszukuję przyjaciela lub 
przyjaciółki na dobre i na złe. Jeśli 
chcesz, napisz. Czekam! Foto mile 
widziane. Leszek Papiernik, 34-321 
Łękawica 332, woj. bielskie © Je- 
stem wysoką i pomysłową piętnasto- 
latką. Interesuje mnie praktycznie 
wszystko, w przyszłości chciałabym 
podróżować. Uwielbiam Alfa. Agnie- 
szka Stachuczy, Budy Brodzkie 43, 
27-230 Brody Iłż., woj. kieleckie © 
To ja, wesoła czternastolatka o nie- 
bieskich oczach. Moje zainteresowa- 
nia to taniec, muzyka i... jeśli chcecie 
dowiedzieć się czegoś więcej, to 
bierzcie kartki, łapcie długopisy i pi- 
szcie do mnie, o czym chcecie. Nie- 
zależnie od tego, czy otrzymam 1 list 
czy 1000, odpiszę na wszystkie! 
Wioletta Madej, ul. Parkowa 12, 21- 
411 Wojcieszków, woj. siedleckie. 


% Zokazji 12 urodzin Pawłowi 


wymianę oferuję inne numery naklejek 
z gumy "Gremlins 2" oraz "NBA", 
ewentualnie zapłatę. Bartłomiej Kret, 
Kuźnica Stara 34, 42-297 Poraj © 
Jestem kolekcjonerem naklejek z gum 
"NBA". Brakuje mi tylko jednej naklejki 
o numerze 4. Na wymianę mam na- 
klejki: 3, 6, 7, 8, 9, 10, 12, 13, 14, 15, 
16, 17, 19, 20, 26. Paweł Piotrowski, 
ul. Poniatowskiego 77, 08-110 Sie- 
dlce © Zbieram naklejki do następują- 
cych albumów: "Barbie", "Mój przyja- 
ciel pies” i "Nasi ulubieńcy”. Proszę o 
kontakt wszystkich chętnych do wy- 
miany. Iwona Siejka, ul. 17 Stycznia 
49/3, 96-100 Skierniewice © Do al- 
bumu "*Koukou Roukou” pilnie poszu- 
kuję naklejek: 31, 48, 58, 77, 97. 
Chętnie się na nie zamienię. Marta 
Skomro, ul. Dąbrowszczaków, 
38G/15, 80-364 Gdańsk-Oliwa © Pil- 
nie poszukuję następujących samo- 
chodów z gum "Turbo": 136, 161, 163. 
W zamian oferuję inne samochody 
"Turbo", naklejki do albumów: "Sport" i 
"NBA", obrazki "Cin Cin” z piłkarzami 
oraz materiały na temat "Dynastii". 
Poszukuję także wszystkiego o Kris 
Kross. Proszę o kopertę i znaczek na 
odpowiedź. Paweł Baldas, Majdan 
Grabina 72, 23-231 Zakrzónek, woj. 
lubelskie © Pilnie poszukuję naklejek 
do albumów: "NBA", "Sport Foot- 
ball'92”, *Euro'92" i *Miasta świata - 
Europa”. Jeśli ktoś z was ma naklejki 
do tych albumów, proszę mi je przy- 
słać. Bartłomiej Hankus, ul. Spół- 
dzielcza 1044, 43-340 Kozy, woj. 


drogi. Z odrobiną 
nadziei w zanadrzu 
można zawsze wyru- 
szyć z przeświadcze- 


Toborkowi z Mysłowic najser- 
deczniejsze życzenia zdrowia, 
szczęścia, pomyślności oraz 
samych dobrych ocen w szkole 
składa brat Jacek % Ukocha- 
nej Babci, Juliannie Król z 
Psarskiego, dużo zdrowia, po- 
ciechy z wnuków i uśmiechu 
na twarzy życzą Daniel i Ju- 
styna » Z okazji "piętnastki" 
Marcie Rejenciak dużo rocka, 
zero rosołu i spełnienia wszyst- 
kich marzeń życzy Jarek * 
"Ależ... do mety się przybywa 
tylko po to, by wyruszyć znowu 
dalej. A tam, gdzie jesteśmy 
obecnie, to tylko etap naszej 


-————————————=—— 


niem, że każdy wieczór jest za- 
powiedzią jutrzenki.” Mojemu 
staremu korespondencyjnemu 
druhowi - Agacie Wawrzak - z 
okazji imienino-urodzin najser- 
deczniejsze życzenia, by za- 
wsze udawało się jej znajdo- 
wać malusieńki, zielony promy- 
czek nadziei oraz aby jej Myśli 
Genialne zamieniły się kiedyś 
w inkubatorowe teksty - Iza S. 
(czyli |-Zula) z Gniezna % Po- 
zdrawiam moją najwspanialszą 
i najserdeczniejszą przyjaciół- 
kę - Kasię Rostkowską z Woło- 
mina. Bardzo, bardzo dziękuję 
za wszystkie słowa pociechy i 
zrozumienia z jej strony oraz 
życzę jej wszystkiego, 
co najlepsze w życiu - 


Pierwszeństwo 1 Ola B * Kochanej Ma- 
druku mają 1 musi, Ewie Ochędal- 
ogłoszenia 1 skiej z Kłodawy wszyst- 

zdołączonymi 1 kiego najlepszego, 

ośmioma I zdrowia, szczęścia i 
drukowanymi i powodzenia w intere- 
obok kuponami. , sach życzą Renata, 


SE | 


Iwona i Grześ * 


bielskie © Jeśli masz naklejki z (i 
"Koukou Roukou" to przyślij ję dł 
mnie. W zamian oferuję plakaty dd 
sy i wiadomości o NKOTB, Quegn 
Kylie Minogue, Jasonie Donovani. 
Pet Shop Boys I wielu innych. Katą. 
rzyna Koźbiał, ul. Chorwacka 44/19 
51-111 Wrocław © Kolekcjonują ną. 
klejki do albumu "Transformers" Mam 
na wymianę następujące numery: 17 
22, 52, 60, 64, 66, 90, 96, 97, 14g 
156, 165, 168, 185, 186, 187, 1gg 
198, 206, 216, 218, 228, 2339, 247 
Tomasz Brzeziński, ul. Bandtkich 
4, Lublin © Poszukuję naklejek do al. 
bumu "Dragoland" (numery: 5, 6 g 
14, 15, 17, 19, 21, 27, 28, 30, 31, 33 
34, 35, 37, 38, 39, 40, 43, 47, 49, 50, 
51,53, 55, 57, 58, 59, 60, 61, 63, 64 
66, 67, 68, 70, 71, 72). Na wymianę 
mam numery: 2, 3, 4, 9, 23, 73, 77 
Mogę także zapłacić. Proszę o koper. 
tę i znaczek. Aleksandra Ostrowska, 
ul. Długa 34/38, 87-800 Włocławek 
© Za naklejki "He-Man Masters” nr 0. 
12, 24 oddam materiały o waszych 
idolach lub zapłacę 15 tys. zł za każ- 
dą. Tomasz Naruszewicz, ul. Fili- 
powska 1, 16-423 Bakałarzewo, woj. 
suwalskie © Poszukuję naklejek z 
gumy "Los Caballeros del Zodiaco” nr 
0, 3, 7. W zamian oddam komiksy. 
książki, widokówki, znaczki i naklejki z 
innych gum. Maciej Radziewicz, ul. 
Dolna 10/11, 65-180 Zielona Góra © 
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SZKOŁA HUNG GAR KUNG FU 

"Dziesięciu tygrysów”. 

Warszawa, ul. 11 Listopada 7. 
Zaprasza na naukę kung fu pod okiem 
fachowych instruktorów. Czynna codziennie, 
w godz. 16.00 - 21.00: 
Dla klubowiczów zniżka 


SZKÓŁKA 
WROTKARSTWA 
FIGUROWEGO *Piruet" - 
jc dla dzieci od lat 6 do 12. 
Zajęcia prowadzi trener 
łyżwiarstwa figurowego - 
Renata Tchórzewska. Informacje i zapisy 
| ma" tel. 38-87-70. Dla klubowiczów zniżka 


s __—|  ARANSTUDIO - zajęcia LOC 
| sprawnościowe dla a 
i chłopców. 
Warszawa, 
ul. symfonii 4, 
tel. 643-50-11, 643-42-99. 


Czynne codziennie, w godz. 9.00 - 11.30 
i 14.380 -21.00. Dla klubowiczów zniżka 


SZKÓŁKA ŁYŻWIARSTWA FIGUROWEGO 
I REKREACJI RUCHOWEJ *Syrena”. Wars 
ul. Łazienkowska 6a, tel. 21-95-84. - 

Zapisy dla początkujących i zaawansowanyc 
Przewidziano także zajęcia baletow: 
-utaneczniające. Dla KUDOW 


TOR ŁYŻWIARSKI "STEGNY". Warsz 
ul. Inspektowa 1. Zaprasza codziennie 
na ślizgawkę. Dla klubowiczów zniżka = 

Ze SOC gitymacji klubowej. 
dej legitymacji znajduje się 
cie członka klubu, jego dane 
reskowy kod. Jeśli twój kod w 
cotygodniowym losowaniu 


ZGŁOSZENIE UCZESTNICTWA W KLUBIE „ŚWIATA MŁODYCH” XVIII SUPERNAGRODA 


| Zgłaszam uczestnictwo w KLUBIE „Świata Młodych” w roku szkolnym 1992/1993. | 
__| Imię i nazwisko | | || | | | 


Data urodzenia 
Do karty zgłoszenia załączam zdjęcie o wymiarach 29 x 38 mm. 


| Załączam dowód wpłaty 10 000 zł na koszty wykonania KARTY KLUBOWEJ. 
Ą Podpis 


Porównaj kod paskowy swojej Karty KU 
| bowej z kodem wydrukowanym powyźć! 
Jeśli są identyczne - zawiadom nas na 
tychmiast (,„,Świat Młodych”, 

ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa 
tel. 628-56-18). 


